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Znaki 
przyjścia Pańskiego
Niedziela dzisiejsza rozpoczyna liturgiczny okres Adwentu. 

W yraz ..ad w e n t’ (po łacinie: adventus) znaczy: „przyjście”. 
Nazwą -tą bowiem  określa Kościół czas przygoto
wania na przyjście Pańskie, poprzedzający uroczystość Bożego 
Narodzenia. Przyjście to  jest tro jak ie : historyczne — które 
miało m iejsce w chwili narodzenia Syna Bożego w edług ciała, 
a którego pam iątkę przeżyw ać będziemy za cztery tygodnie; 
mistyczne — dokonujące się dzięki lasce uśw ięcającej, przez 
którą Zibawjciel przychodzi do ludzkich dusz; ostateczne — ja 
kie nastąp i przy skończeniu w ieków, gdy Chrystus przybędzie 
na św iat po raz w tóry  dla dokonania rozrachunku  ee w szystki
mi ludźmi. Przeżyw anie pam iątk i pierw szego przyjścia Boga 
-Człowieka oraz uczestniczenie w Jego przyjściu mistycznym 
do naszych dusz, ma nas przygotow ać ma spotkanie z C hrystu 
sem, gdy przybędzie On „sądzić żywych i um arłych”.

Na to przyjście Jezusa C hrystusa orzygotow  j ją  nas dzisiejsze 
czytania mszalne. Bowiem przez słowa lekcji (Rz 13,11—14a) 
wzywa- nas Apostoł Narodów  do w spółdziałania z łaską Bożą. 
Ewangelia natom iast (Łk 21,25— 33) zapow iada ostaiecziie 
przyjście Zbawiciela, k tóra to p raw da rzuca w łaściw e św iatło 
na całe nasze życie doczesne.

Wygłoszona na Górze Oliwnej „eschatologiczna” (dotycząca 
rzeczy ostatecznych) m owa Jezusa zaw iera przepow iednie do
tyczące znaków zbliżającego się końca św iata, prześladow ania 
uczniów, zburzenia Jerozolim y i pow tórnego przyjścia Syna 
Człowieczego oiraz porów nanie do drzewa figowego i zachętę 
do czuwania. W rozw ażaniu  dzisiejszym zastan o w in ^  się nad 
trzema ostatnim i m yślam i w spom nianegc wyżej w ystąpienia 
Zbawiciela, w  którym  jest mowa o znakach poprzedzających 
Jego pow tórne przyjście.

Pow tórne przyjście C hrystusa poprzedzą nadzw yczajne zna
ki w przyrodzie. Potw ierdza to  sam S yn Boży, m ówiąc: „Będq 
znaki na słońcu, księżycu i na guńazdach, a na ziemi lęk bez 
radnych narodów, gdy zahuczy morze i fale” {Ł/k 21,25). P ra w 
dopodobnie niespotykane — co dc zakresu siły  — trzęsienia 
ziemi spow odują spię trzan ie m órz i oceanów, k tórych  potężne 
fale zalewać poczną lądy, pow odując paniczny lęk bezradnych 
m ieszkańców ziemi. Skutkiem  Jtych znaków i z obaw y przed 
tym  co jeszcze będzie miało nastąp ić , „ludzie omdlewać będa 
z trwogi w  oczekiwaniu tych rzeczy, które przyjdą na św iat, 
bo moce niebios poruszą się" (Łk  21,26). O garnie w szystkich 
przerażenie, bo — jak  to  niezw ykle obrazowo przedstaw ia 
astronom  K eppler — „pod ich nogam i zataczać się będzie zie
mia, a nad ich głowam i niebo groźnie otw ierać się będzie. Cała 
natUTa w ić się będzie w śm iertelnych konw ulsjach, a jej b ia 
danie przejm ie ludzkość całą. Nigdzie nie będzie stałego m ie js
ca, n igdzie p u n k tu  oparcia n ie  znajdziesz, w szystka się w 
oczach rozgada, wszystko ku  upadkow i się chyli i w proch 
rozsypuje". Należy przypuszczać, że na skutek  zm ian w  biegu 
i obrotach ziemi, n as tąp i jakaś kosmiczna katastro fa . Jednak  
wszystkie te zm iany dotyczyć będą praw dopodobnie ty lko n a
szego system u słonecznego.

Przytoczona w yżej zapowiedź Zbaw iciela ma swe oparcie w 
określeniach S tarego  Testam entu. Bowiem już prorocy przepo
wiedzieli, że zjaw ienie się Boga n a  sąd połączone będzie 
z w ielkim  przew rotem  w  całej przyrodzie. Tak więc Izajasz p i
sze: „Gwiazdy niebios i ich planety nie dadzą  swojego światła, 
słońce zaćmi się zaraz, gdy wzejdzie, a księżyc nie zabłyśnie  
sw ym  światłem"  (Iz 13,10). Podobnie uczy Apostoł, pisząc: 
„A dzień Pański nadejdzie jak 2 lcdziej; w tedy niebiosa z trzas
kiem  przeminą, a żywioły rozpalone stopnieją i dzieła ludzkie  
na niej spłoną” (2 P 3.10), Jednak  to  ostateczne przesilenie na 
świecie ma być ty lko  przekształceniem  oraz w arunkiem  po
wszechnego odnowienia. Bowiem jak nieco dalej stw ierdza ten 
sam Apostoł, „my oczekujemy, według obietnicy nowych nie
bios i nowej ziemi, w  których mieszka sprawiedliwość  
(2 P 3,13.)

.,1 wówczas ujrzą (ludzie) Syna Człowieczego, przychodzące
go w obłoku z mocą i wielką chwałą” {Łk 21,27). Tak ob jaw ia
jący się Jezus Chrystus będzie widoczny dla każdego człowieka. 
Przybędzie On w otoczeniu dw oru niebieskiego, jako Bóg 
i Król wszystkiego stw orzenia, 'którem u Ojciec dal wszelką 
władzę na niebie i na ziemi. Przyszedł On na św iat jako słabe 
dziecię, Dy założyć królestw o Drawdy i życia św iętości i łaski, 
spraw iedliw ości, miłości i pokoju. Przez wieki czuwał nad jego 
rozw ojem  aż do skończenia wieków, kiedy przyjdzie ukorono
wać swoje zbawcze dzieło. Przybędzie wówczas ,,w obłoku z 
mocą i w ielką chw ałą’’, podobnie jak  'kiedyś odszedł z te j zie
mi. Gdy bowiem w stępow ał do Ojca i  zakry ł Go obłok — jak  
opow iadają 'Dzieje Apostolskie — ukazali się dw aj mężowie, 
którzy zasmuconym apostołom pow iedzieli: „Mężowie gelilejscy, 
czemu stoicie, patrząc w niebo? Ten Jezus, który został od was 
wzięty w  górę do nieba, tak przyjdzie, jak go widzieliście idą
cego do nieba 3 (Dz 1,11).

Jednak  przyjście to  nie bęazie straszne. Dlatego — jak  za
chęca Zbawiciel — „gdy to zacznie się dziać, wyprostujcie  się,

„I w ów czas u jrzą  (ludzie) Syna Człowieczego, p rzychodzącego 
w ob łoku z m acą I w ie lką  c&walą" <Lk 21,21)

gdyż zbliża się odkupienie wasze"  (Łk 21,28). Ukazanie się 
przepowiedzianych zinaków oraz zjaw ienie się Syna Bożego 
stanie się dla w iernych jego w yznawców pociechą i radością. 
Powodem "tej radości będzie świadomość, że dliża się ich odku
pienie, wyzwolenie od wszelkiego zła i zm artw ychw stania ciał. 
Będą świadomi, że nadchodzi dla nich czas ostatecznej nagrody 
za prace i zw ycięstw a nad sobą, za pochodnię w iary i małości, 
k tórą n ieśli bliźnim  swoim, za słowa p o c i e c h y  dla tych, k tó
rym  krzyw da się działa, za kęs chleba i kubek w ody podany 
potrzebującem u, za każdy dobry uczynek spełniony w  imię 
miłości, za każde cierpienie podjęte d la  Boga i dla tych w szy
stkich, którzy poszli za nauką Chrystusa.

Po tych słowach zachęty, Jezus „powiedział im podobieństwo: 
Spójrzcie na drzewo figowe i na wszystkie drzewa; gdy w idz i
cie, że już  puszczają pąki, sami poznajecie, iż lato już blisko. 
Tak i wy, gdy ujrzycie, że to się dzieje, -wiedzcie, iż blisko jesi 
Królestwo Boże" (Łk 21,30—32). Przez to  porów nanie zaczer
pnięte z obserw acji przyrody- palestyńskiej, chciał Zbawicie] 
wskazać na związek jak i zachodzi między tym i przepow ied- 
nimi a dniem sądu ostatecznego. W Palestynie są bowiem 
zwykle dwie pory roku; po zimie następu je  bardzo k ró tka 
wiosna, a 2 nastaniem  kw ietn ia Tozpoczyna się gorące lato. To
też pojaw ienie się na drzewach liści jest zwiastu/nem zbliża
jącego się lata. Podobnie gdy nadejdą zapowiedziane przez 
C hrystusa znaki, ludzie mogą być pewni, że „blisko jest k ró 
lestwo Boże”. W tedy bowiem nas tan ie  w ieczne królestw o Boże, 
w k tó rym  wszyscy zbaw ieni oglądać będą Boga już nie przez 
zasłonę tajem nic, nie przez wiarę, ale tw arzą w  tw arz.

W końcowych słowach dzisiejszej perykopy ewangelicznej 
Syn Boży uroczyście zaznacza: „Zaprawdę powiadam wam: Nie 
przeminie ta pokolenie, a ivszystka to się stanie. Niebo i zie
mia przeminą, ale słowa m oje nie przeminą” (Łk 21,33) 
Pierw sza część te j w ypow iedzi odnosi sdę najpraw dopodobniej 
do Jerozolim y, k tórej zagłada nastąp iła  jeszcze za życia po
kolenia współczesnego apostołom. Ten zaś fak t jest dowodem, 
że spełni się Tównież pozostała część przepowiedni Chrystusa.

•  •  ■

Stosownie do in tencji Kościoła adw ent ma być okresem 
pragnienia, tęsknoty tt oczekiwania na przyjście Syna Bożego w 
czasach ostatecznych. Dawała tem u w yraz najdaw niejsza l i tu r 
gia. Świadczą o tym słowa starożytnej prefacji adw entow ej, 
w k tó re j m odlił się On, m ówiąc: ..Słuszne i zbaw ienne jest, 
abyśmy uroczyście święcili, Panie Jezu Chrystp, Boże nasz 
adw ent Twej chwały i pam iątkę narodzin  Twoich wedle ciała 
Wierzymy, żeś przed dawnym i czasy przyszedł nas odkupić; 
daj nam , byśm y przy pełnym  m ajes ta tu  pow tórnym  przyjściu 
Twoim mogli znieść ten  widok, i uzyskawszy łaskaw e odpusz
czenie grzechów, zasłużyli Cię oglądać n a  w ieki”. Takie same 
m yśli zaw iera rówmież współczesna liturgia adwentowa.

Na to  spotkanie z Chrystusem  m usim y odpowiednio się 
przygotować. Bo — w edług napom nienia Apostoła — „już na
deszła pora, abyście się ze snu zbudzili, albowiem teraz bliższe 
jest nasze zbawienie, niż kiedy uwierzyliśmy. Noc przeminęła, 
a dzień się przybliżył. Odrzućmy tedy uczynki ciemności, 
a obleczmy się w  zbroję światłości. Postępujmy przystojnie jalc 
za dnia, nie w  biesiadach i pijaństwie, nie w rozpuście i roz
wiązłości; ale obleczcie się w  Pana Jezusa Chrystusa” 
(Rz 13,11—14a).

Ks. JAN KUCZEK
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CZESŁAW MIŁOSZ -  LAUREAT NAGRODY NOBLA
Po raz czwarty w historii Polak został wybrany laureatem  

Nagrody Nobla, Po Marii Skfodowskiej-Curie, Henryku Sienkie
wiczu, Władysławie Reymoncie jest nim znakomity poeta, pro
zaik, tłumacz, eseista Czesław Miłosz.

Poeta debiutow ał przed p ięć
dziesięcioma la ty  w ierszam i opu
blikowanym i w  czasopiśmie „Al
ma M ater Vilnensis”. • Mial 
wówczas 19 Jat. Urodził się w  ro 
ku 1911 w  Szetejniach na Litwie. 
Do szkoły chodził w  W ilnie i tu  
również n a  miejscowym  uniw er
sytecie ukończył wydział prawa.

Pierwszy tom  wierazy „Poem at 
o czasie zastygłym ”, w ydany w 
1933 roku przyniósł m u nagrodę 
wileńskiego Związku L iteratów  i 
stypendium  umożliw iające studia 
w PaTyżu w  latach 1934—35. D ru
gi tom  w ierszy „Trzy zim y” 
opublikował w  1936 r. w  Wilnie. 
W tym  sam ym  roku podejm uje 
pracę i kontynuuje ją  aż do roku 
1939 w  dziale literackim  Polskie
go Radia. N ajpierw  w Wilnie, po
tem  w  W arszawie. Podczas w oj
ny w spółpracuje w  Wilnie, •potem 
w W arszawie. Podczas wojny 
w spółpracuje z prasą konsp ira
cyjną, sam  pisze nowe wiersze. 

'W raz z Jerzym  A ndrzejewskim  
opracowuje i w ydaje antologię 
poezji podziemnej — „Pieśń n ie
podległa'. Po w ojnie krótko p ra 
cuje w  redakcji „Twórczości”, po 
tem  jako attache ku lturalny 
przy am basadzie polskiej w yjeż
dża do W aszyngtonu. W roku 
1950 pełni tę  funkcję w  Paryżu. 
W rok później podejm uje decyzję 
o porzuceniu służby dyplom atycz
nej i pozostaniu na em igracji 
najp ierw  w e Francji, a w  1958 ro
ku przenosi się do Stanów  Z jed
noczonych i n a  uniw ersytecie w 
Berkeley w  K alifornii ipodejmuje 
pracę jako wykładowca literatu ry  
polskiej i słowiańskiej. Tam  osia
da na stałe.

U tw ory poetyckie Miłosza — 
pisane w yłącznie po  polsku — są 
tłum aczone n a  w iele języków 
św iata. W ostatnich latach jed
na z jego powieści — „Dolina 
Issy” (1955) uznana została przez 
środowisko literackie jako w yda
rzenie. Miłosz tłum aczył wiele 
utworów poetów obcych na język 
polski i poezje, polską na angiel
ski i francuski, jest także auto
rem  , H istorii lite ra tu ry  polskiej”. 
(1969).

W ostatnich latach jego utw o
ry — choć niestety, bardzo rzad 
ko — drukow ane były w  Polsce 
w k ilku  antologiach, m.in. w  opu
blikowanych przez Państw ow y 
Insty tu t W ydawniczy zbiorach 
„Poezja polska” pod redakcją St. 
G rochow iaka i J, Maciejewskiego. 
„Poezja Polski walczącej 1939— 
—1945” w  opracowaniu J. Szcza- 
w ieja i „Cztery w ieki poezji o 
W arszawie” opracowanej przez 
Jan a  Gomulickiego. U tw ory i 
przekłady Czesława Miłosza d ru 
kowane były również na łam ach 
periodyków, m.in. „Alm anachu 
Polonii”. „Twórczości”, „Znaku” i 
„Tygodnika Powszechnego”. W y
daw nictw o L iterackie w  K rako
wie przygotow uje obecnie obszer
ny tom  antologii obejm ującej 60 
la t polskiej poezji pt. „Ze struny  
na stronę” m.in. z  wierszam i Mi

łosza. K siążka ukaże się jeszcze 
w  tym  roku. K ilka oficyn zgłosiło 
ofertę przygotow ania specjalnych 
tomów, poświęconych jego tw ór
czości.

W uzasadnieniu nagrody n ap i
sano m.in,, iż Miłosz „Uchodzi za 
wybitnego artystę słowa., a treść 
jego w ierszy może pojąć tylko 
ten k to  czyta je  po polsku.” 
Trudno się łudzić, b y  zalety tego 
języka, by  jego harm onia, ry tm i
ka i sensualizm  mogły być w ier

nie przekazane w  tłum aczeniach 
Czesław Miłosz jest nazywany 

często poetą sumienia. Oddalony 
od Ojczyzny o setki kilom etrów, 
a tym  sam ym  wydawać, by  się 
mogło, od jej klim atu, atm osfery, 
od wiedzy o niej, tkw i jakże ro
zumnie w  tym  wszystkim  co 
K ra ju  dotyczy. „Nigdy od ciebie 
miasto, n ie  mogłem odjechać” — 
mówi Miłosz w  jednym  ze swoich 
w iersw . Bo też nigdy więzi psy
chicznych, uczuciowych z Polską 
Czesław Miłosz m e zrywał. P ro
fesor “ litera tu ry  słowiańskiej na 
Uniwersytecie w  Berkeley w  K a
lifornii w ie dobrze, iż dla pisarza 
jego język ojczysty, tradycja n a 
rodowa, kulturow a, obyczajowa

jest najczystszym  źródłem. I z 
tego źródła Miłosz czerpie pełny
mi garściami.

Twórczość Miłosza jest głęboko 
hum anistyczna, reprezentuje o- 
gromne w alory m oralne i etycz
ne. Miłość do człowieka i miłość 
do K ra ju  Ojczystego, zauroczenie 
człowiekiem i K rajem . Jak  po
wiedział uw aża siebie za Polaka 
i polskiego pisarza i  w  tym  duchu 
przyjm uje N agrodę Nobla.

Polska p rasa  podała w iele wy
powiedzi o Miłoszu ze strony  je 
go polskich kolegów, przyjaciół 
la t młodości, ze studiów, w spól
nych poetyckich wieczorów, z 
czasów okupacji. Mówi Jerzy P u 
tram ent: „Miłosza znam  od 50 
łat. W 1939 w  W ilnie on był na 
pierwszym  roku praw a, a  ja  na 
pierwszym  polonistyki. Potem  po 
wojnie, już się z n im  nie w idzia
łem  Miłosz urodził się n a  Suwal- 
szczyźnie. On mówił zawsze, iż 
pochodzi z  jednego z ostatnich 
rodów jadźwińskich. Jego stryj, 
który się nazywa. Oscar de Milos, 
też był poetą. Poetą litewsjco- 
francuskdm, bo w yjechał z  cza
sem do Francji. Poezja tego stry 
ja  była mistyczna. Miłosz ją  b a r
dzo cenił i coś z terj poezji m is
tycznej sam  przejął. A le ją  prze
ścignął.

Jeszcze sobie przypom niałem  
taki fakt. Po Zjeżdzje L iteratów  
w 1975 r. odbyła się w  Radziejo
wicach dodatkow a sesja. U chw a
liliśm y wówczas, żeby Miłosza 
wydać. Wniosek poszedł do Cen
tralnego Zarządu W ydawnictw. 
W tedy były jeszcze opory w  pio
nie propagandy. Ale te raz  już nie 
m usim y się wzdragać, bo ci z te 
go pionu ak u ra t odeszli. Jeżeli 
Przewodniczący Rady Państw a 
posyła Miłoszowi telegram , to te 
raz n a  pew no się Miłosza wyda. 
On jest znakom itym  tw órcą ję
zyka poetyckiego oraz znakom i
tym  tłum aczem, czego się n ie  pa
mięta. Jerzy A ndrzejew ski: „Jest 
to jeden z tych wyjątkowych 
wypadków, kiedy napraw dę 
słusznie przyznano tę  nagrodę. 
Miłosz to  jeden z najw ybitn ie j
szych poetów świata. To mój n a j
większy przyjaciel. Razem  prze
żyliśmy okupację. Potem  on po
szedł inną  drogą, ja  inną On po
jechał do Ameryki, -ja zostałem 
tu taj, w ybrałem  trochę cięższa 
drogę

Miłosz to  najw iększy polski 
poeta. Bardzo mało u nas znany. 
Teraz będzie znany. Z tego się 
cieszę. Czy sądzę, że przyjedzie 
do Polski? Nie wiem. Myślę, że 
on by tego chciał.”

Adam  W ażyk: W ysłałem już
Miłoszowi depeszę gratulacyjna, 
Co tu  mówić — w ielka radość. 
Uważam, że oa czasów Elliota nie 
było w  dziedzinie poezji tak  tra f
nej nagrody jak  ta  właśnie. Mi
łosza uw ażałem  zawsze za jedy
nego i największego dziedzica 
nu rtu  — nazw ijm y to — śród
ziemnomorskiego, łacińskiego n a 
szej poezji od Kochanowskiego i 
Mickiewicza.”

ANNA LASKOWSKA

Kilka utw orów  Czesława Miłosza 
zamieszczamy na str. 15.

CZESŁAW MIŁOSZ

W MOJEJ O JC ZY Ź N I E

( f r a g m e n t )

W  m o je j ojczyźnie, do której nie wrócę,
Jest takie leśne jezioro ogromne,
Chm ury szerokie, rozdarte, cudówne 

Pam iętam , kiedy w zrok  za siebie rzucą.

I płytkich wód szept w  jakim ś zm roku ciem nym  

I dno, na którym  są trawy cierniste,
M ew  czarnych krzyk, zachodów zim nych czerwień. 
Cyranek śiuisty w  górze porywiste...
Śpi w  niebie m oim  to jezioro cierni...

3



Z życia naszych parafii

W  B U K O W N I E - W S I

i
4



PRZEGLĄD
PRASY

RELIGIJNEJ
„Tygodnik Powszechny” n r  42 na 19 października br. poświęcił w ie

le miejsca, w ielkiem u poecie i prozaikowi, tegorocznem u laureatow i 
Nagrody Nobla w  dziedzinie literatury , Czesławowi Miłoszowi, Istóry 
na Jamach tego pism a mógł publikow ać drobne fragm enty swych 
utworów, dzięki czemu „jego sztuka n ie  zniknęła zupełnie ze św iado
mości Polaków".

Oto jak  „Tygodnik Powszechny” kom entuje w erdykt jurorów , którzy 
wyróżnili najw iększego żyjącego polskiego poetę.

„Trzeci Nobel d la  lite ra tu ry  polskiej radykaln ie popraw ił nasze 
zbiorow e samopoczucie. Od daw na nie przeżyliśm y rów nie w ielkiej, 
jak  ta  ostatnia, satysfakcji płynącej z  dostrzeżenia i uznania przez 
św ia t w artości polskiej k u .tury. Święci dziś ona sw ą „chwilę osobli
w ą”, sw e w iełke dni — chciałoby się w ierzyć — m om ent przełom o
wy. Ale przecież ta  radość i ta  nadzieja, k tó ra  jej towarzyszy, nie są 
niezmącone, w ięcej — są zapraw ione bolesną goryczą. Sprawiedliwoś
ci stało  się zadość: p raw da zwyciężyła rychlej niż sądzić, by  mogli 
pesymiści, krystalicznie czysty ton słów Poety, najw iększego bodaj 
pośród współczesnych, przebił się skutecznie przez św iatow y zgiełk, 
a  jasny prom ień Jego sztuki — przez m roki i cieni, w  których przy
szło nam  żyć. To wszystko jednak  wyostrzyło ty lko poczucie absur
dalności sytuacji, jakiej przez długie la ta  znajdow ała się w  naszym  
k ra ju  twórczość Miłosza — sytuacji w pr«st niewiarygodnej, k tó ra  do
piero w  ostatnich tygodniach zaczęła się powoli odm ieniać pod w pły
w em  sierpniowych wydarzeń. Jakże to? — Pierw szy dziś spomiędzy 
legionu składających wiersze, pierw szy spomiędzy tych, k tórym  dana 
jest w ładza nad  wszelkimi form am i międzyludzkiego porozum ienia 
się za pomocą słowa, nad sz tuką rozm owy o najw ażniejszych w  życiu 
człowieka spraw ach — jest obcy pomiędzy swymi, jest w  ojczyźnie 
sw ojej m niej znany  niż w  szerokim  świecie? N iestrudzony am basador 
polskiej kultury , przysparzający jej przez la ta  świetności i blasku, 
dziedzic najszlachetniejszych, najwspanialszych tradycji rodzimej 
poezji i prozy — przez całe dziesięciolecia n ie  istn iał w  świadomości 
trzydziestu p aru  m ilionów rodaków. Nie drukow ano w  k ra ju  Jego 
książek, a  cenzorski długopis skreślał naw et Jego nazwisko. Nazwisko 
które jest chlubą polskiej kultury .

W sytuacji zwyczajnej, norm alnej, najzaszczytniejszy z literackich 
w aw rzynów  poszerza i u ła tw ia pisarzow i drogę w  dalekie k raje , ku  
porozum ieniu z ludźmi mówiącymi innym i niż on językami. W przy
padku Miłosza jest inaczej: Nagroda Nobla otw iera dopiero autorow i 
„Rodzinnej Europy” drogę do Polski.

Cena, jaką P isarz zapłacił za sw ą niezależność duchową, była 
ogromna. W ielokrotnie n a  kartach  Jego książek natra fiam y  n a  bo
lesne, pełr.e tragizm u choć m askow ane ironią w yznania zw iązane z 
poczuciem izolacji, niemożliwości naw iązania 'kontaktu z czytelnikiem, 
który m a szanse najpełn iej go zrozumieć. „Pisanie d la  cudzoziemców 
było tylko pragm atyczne czy naw et pedagogiczne —I zw ierza się 
w  „Ziemi Ulro"' — bo nie w  Wierzę w  możność porozum ienia poza 
tym  sam ym  językiem  i tą  sam ą historyczną tradycją; pisanie po 
polsku było przeznaczone d la  czytelników istniejących gdzieś poza 
m iejscem i czasem, co inaczej nazyw a się pisać sobie a Muzom”.

Cena, ja k ą  zapłacił Miłosz za  sw ą bezkompromisową praw dom ów 
ność i w ew nętrzną suwerenność, jest trudna  do w yobrażenia. Ale 
znacznie v~eksze koszty poniosła polska k u ltu ra  i polskie społeczeń
stwo, choć teraz jeszcze ogół n ie  może sobie w  -oełni zdać z tego sp ra
wy. Oby to  doświadczenie stało  się przestrogą dla wszystkich odpo
wiedzialnych za politykę k u ltu ra ln ą  w  naszym  k ra ju . Oby uprzytom 
niło  wszystkim, że ku ltu ra  narodow a jest jedna i niepodzielna. Że 
autentycznych w artości n ie  d a  się pom niejszyć ani zniweczyć małymi 
wybiegami. Ze praw dziwej wielkości n ie  uda się nigdy i nikom u zwy
czajnie przekreślić”.

Tegoroczny podwójny num er „Jednoły” (Nr 7—8) został w  całości 
poświęcony osobie i dziełu Jan a  K alw ina, jednego z trzech -wielkich 
reform atorów  szesnastego wieku. Na uwagę zasługuje m.in. artykuł 
lis. Alfonsa Skowronka pt. „Jan  K alw in w  oczach teologów kato lic
k ich”, gdzie czytamy:

„W spólną podstaw ę teologii i pobożności kalw ińskiej i katolickiej 
stanow i chw ała Boża: Jedynem u Bogu chw alą (soli Deo gloria) w raz 
z nierozerw alnie z n ią  zw iązanym  zbaw ieniem  człowieka. W kontekś
cie lej centralnej idei, szczególnie podnosi się  chrystologiczną treść 
owej p raw dy objawionej. Teologom katolickim  atrakcy jne to  odkry
cie pozwala na paralelizow anie K alw ina ze św. Ignacym Loyolą, I to 
naw et na niw ie etyczno-politycznej: państw u genewskiem u K alw ina 
odpowiadają jezuickie redukcje paragw ajskie. Religijną żarliwość Kal- 
\vina zestaw ia się natom iast z m istyką św. Jan a  od Krzyża. W ykrywa 
się także daleko sięgające podobieństwa pomięd7.y typem  myślenia 
K alw ina i św. Tomasza z  Akwinu.

Yve3 Congar, a także inni teologowie przed n im  zauw ażają u K al
w ina tylko jeden b łąd : że nie jest katolikiem . Jeden ze współczesnych 
-zvm skokatolickich kalw inologów (A. Ganoczy) odcina się od nazyw a
n ia K alw ina protestantem , ponieważ on sam  nigdy w  ten sposób nie 
określał siebie ani sw rje j teologii. Podobieństwa, a  naw et zbieżności
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szeroką działalność. Szczegóły podają w ym ienione wyżej 
prace. Tu jednak  jeszcze należy zaznaczyć, że Rada Kościoła 
w dniu 14.IX.1951 r. uchw aliła zm ianę nazwy na Kościół 
Polskokatolicki. IV synod tego Kościoła w 1959 r. m.in. 
uchw alił K odeks P raw a Kościoła Polskokatolickiego, który 
rozpoczął obowiązywać od 19 g rudnia 1959 r., a w roku
1966 został zastąpiony Podstaw ow ym  Praw em  Kościoła 
Polskokatolickiego w PRL, k tóre to P raw o zatw ierdził D y
rek to r U rzędu do S praw  W yznań specjalnym  dekretem  
z dnia 6 grudnia 1966. W oparciu o to Praioo Kościół Pol
skokatolicki rozw ija ak tualn ie  sw oją działalność. Od roku 
1175 zw ierzchnikiem  Kościoła Polskokatolickiego jest bp 
Tadeusz R. M ajew ski jako przewodniczący Rady Synodal
nej, a je j sekretarzem  jest ks. m gr W iktor W ysoczański. 
Z wym ienionego wyżej P raw a przytaczam y tu kilka n a j
bardziej ten Kościół charak teryzujących  kanonów.

I. par. 1: „Kościół Polskokatolicki jest Kościołem kato lic
kim, tzn. żywą kom órką Kościoła Powszechnego, założonego 
przez Jezusa C hrystusa i jako taki: a) w yznaje katolickie 
p raw dy w iary , zaw arte w Piśm ie św. i T radycji A postol
skiej, in te rp re tow anej przez Ojców Kościoła, Sobory E ku
m eniczne i w łasne Synody Ogólnopolskie; b) stosuje kato 
lickie norm y m oralne; c) m a h ierarch ię kościelną posiada
jącą sukcesję apostolską’1... P ar. 3: „W ychodzą z założeń 
ewangelicznych, w ychow uje KościóŁ Polskokatolicki swych 
w iernych w  duchu m iłości,do  Ojczyzny, lojalności, posłu
szeństwa i szacunku do w ładz państw ow ych oraz ochoczej 
gotowości do realizow ania program ów  społecznych, gospo
darczych i ku ltu ra lnych  staw ianych przed N arodem  i W ła
dze Państw ow e. P ar. 4: Kościół Polskokatolicki w dziedzinie 
liturgii oraz dyscypliny kościelnej k ie ru je  się starodaw nym i 
zwyczajam i Kościoła zachodniego, przyjętym i w  zasadzie 
przez Unię U trechcką Kościołów S tarokatolickich. P ar. 5: 
Koiciól Polskokatolicki u trzym uje jedność ideologiczną

i ścisłą więź duchową z Polskim  N arodowym  K atolickim  
Kościołem w S tanach Zjednoczonych i K anadzie, zachow u
jąc niezależność jurysdykcyjną i odrębną organizację”... 
P ar. 8: „Dla podkreślenia wspólnej w iary , sukcesji apostol
skiej i przekonań religijno-kościelnych biskupi Kościoła 
Polskokatolickiego są członkam i M iędzynarodow ej K onfe
rencji B iskupów S tarokatolickich  Unii U trechckiej, gdzie 
obow iązuje w spólna dla Kościołów starokato lick ich  zasada: 
„tego się trzym am y, co wszędzie, co zawsze, co przez wszy
stkich jest w yznaw ane” (W incenty z Lerynu)... P ar. 12: 
„W naw iązaniu do apostolskiej trad y c ji Kościół utrzym uje, 
że najw yższą w ładzą w Kościele jest Synod"... ogólnokra
jowy. P ar. 15: „W iara w jedynego Boga, jako podstaw a re- 
ligii objaw ionej, jest łaską bożą, która nie jest związana 
wyłącznie z jakim kolw iek jednym  kościołem. Kościół P o l
skokatolicki w ierzy, że Bóg może użyczyć tej laski także 
poza kościołami chrześcijańskim i, alby ludzi żyjących w e
dług praw a naturalnego doprowadzić do zbawienia. P ow oła
niem Kościoła jest szerzyć w iarę  w  Boga. Do w iary  i do 
n iew iary  nie wolno nikogo zmuszać, a w ierzących inaczej, 
lub niewierzących, należy szanować z powodu ich w ew nę
trznych przekonań. Par. 16: Kościół Polskokatolicki naucza, 
że istn ieje jeden Bóg, wszechm ogący stw órca w szystkiego; 
On jest źródłem  życia nadprzyrodzonego, jest celem wszy
stkich stworzeń, których losam i k ieru je  sam w swej O pa
trzności, zbaw ia przez zasługi Syna swego Jezusa C hrystu 
sa i uświęea mocą D ucha Świętego. Bóg Ojciec, Syn Boży 
i Duch Święty stanow ią T rójcę Świętą, w  k tórą Kościół 
Polskokatolicki w ierzy i czci Ją . Par. 17: Kościół Polsko
katolicki w  swej nauce w iary  i m oralności stoi na gruncie 
praw d objawionych zaw artych  w  72 kanonicznych księgach 
Pism a św., szczególnie Nowego T estam entu , a objaśnionych 
przez staroży tną tradycję kościelną"... P a r  29: „Kościół
Polskokatolicki w ierzy w  życie pozagrobowe, którego jakoćć
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w w ielu  spraw ach zasadniczych, prow adzę teologów katolickich do 
artykułow ania pytań w  kw estii w łaściwych przyczyn scMzmy, której 
podstaw y sta ją  się dzisiaj coraz bardziej problem atyczne. W pytaniach 
takich k ry je  się poważny im puls d la  teologii ekum enicznej.

Na szczególną uw agę zasługiwałoby m m . zagadnienie panowania 
C hrystusa (z soteriologicznym problem em  predystynacji) u Kalwina, 
jego w izja czterech urzędów w  Kościele ora2 nauka o sakram entach. 
Ograniczyliśmy się do k ilku  węzłowych kw estii z  zakresu ekleejologii, 
ponieważ pun k t ciężkości ekum enicznego dialogu sprow adza się w łaśnie 
do te j problem atyki. Jak  w ażna d la K alw ina i kalw inizm u jest nauka
o Kości cle, św iadczy kilkunastotom ow e i epokowe dzieło kalw ińskie
go teologa, K arola B artha, noszące znam ienny d la m yśli reform owanej 
ty tu ł: „Dogmatyka kościelna” (Kirchliche Dogmatik). B arthow i też w  
olbrzvm iej m ierze kalwinologia rzym skokatolicka zawdzięcza w  ogóle 
dostęp do K alw ina, dzięki w ypracow aniu przez tego teologa współ
czesnej term inologii um ożliw iającej rozszyfrow anie m yśli i intencji 
w ielkiego R eform atora”.

* *
J % .  -  -

„Chrześcijanin w Swlecie” (Nr 91-92) publiku je artykuł ks. S tanisła
wa Ław rynowicza pt. „Grzech jako stan moralnego zaguibiema", w 
którym  pisze:

„Człowiek został przez osobowego Boga w ezwany do czynienia 
dobra. Realizując sw oje pow ołanie przez w olne działanie k u  tem u 
celowi rozw ija w łasną osobowość, w prow adzając do swego w nętrza 
stan  m oralnej harm onii, ładu. Grzech, czyli odm owa realizacji po
wołania w prow adza zam ieszanie w  h ierarchię wartości. Cele wyższe 
zostają podporządkowane pragnieniom  o charak terze egoistycznym. 
Łączność z Bogiem zostaje zerwana. Człowiek trac i cel ostateczny 
swojego życia. Rozpoczyna się proces szukania celu ostatecznego w  
celach pośrednich, które jaw ią się jako cele ostateczne. Jednak  cele 
pośrednie nie mogą zaspokoić natu ra lnej dążności człowieka do opar
cia się na niezniszczalnym  fundamencie, jakim  jest Bóg.

Człowiek zatraca się  w lab irynrie  grzechów. Grzech w prow adza 
w porządek m oralny człowieka chaos, stan  moralnego zagubienia. Po
jaw ia  się w ew nętrzna pustka, rozdarcie, poczucie bezsensu w łasnej 
egzystencji, wrogości w  stosunku do samego siebie.

Grzech dokonuje zniszczenia nie tylko w  osobowości grzesznika, lecz 
sw oją siłą  nieszyc2ycielską pTzenika w  środowisko, w  k tórym  czło
w iek żyje. Chaos m oralny  u jaw nia się w  b rak u  autentycznej miłości, 
w postaw ie nienawiści do innych ludzi, do  otaczającego świata. W tym 
m oralnym  zagubieniu indyw idualnym  i społecznym — człowiek otrzy
m uje od Bo«a nadprzyrodzona pomoc, k tó ra  w ystępuje w  postaci sa
kram entalnego znaku. Jest n ią  sak ram ent pokuty.

* *

W „H erder K orrespondenz” (Nr 3) ukazał się artykuł om awiający 
sytuację rzym skokatolików  w  Anglii, a  zatytułow any „Divergenzem 
trotz K irchentreue” (Rrtóbieżności m im o wierności Kościołowi). Zda
niem  au to ra  artyku łu  „cztery m iliony rzym skokatolików  w  Anglii 
i W alii oraz m ilion rzymsk<ykatolików szkockich w raz ze sw ą hierarchią 
stanow ią szanow any i rów noupraw niony elem ent składow y Społeczeń
stw a brytyjskiego.

Zaliczają się oni przede wszystkim  do w arstw y średniej, przecięt
nie stanow ią młodszą część społeczeństwa, zaś ich sta tu s  społeczny 
jest nieco niższy od przeciętnej krajow ej. Na ogół żyją w  rozpro
szeniu, a najliczniejsze skupiska rzym skokatolickie to  północno-za
chodnia A nglia oraz Londyn. Politycznie 57 procent opowiada się za 
Labour P arty . 36 procent za konserw atystam i i 7 procent za lib e ra
łami. Te inne dane m ogą stanow ić przybliżony do rzeczywistości za
rys Tzymskokatolicyzmu angielskiego doby współczesnej oparte  są 
głównie na badaniach socjologicznych przeprowadzonych w  1978 roku 
przez grupę badaczy związanych z uniw ersytetem  Surrrey. W yniki b a 
dań, którym i objęto tysiąc dw udziestu trzech dorosłych Tzymskokato- 
lików, były  w  m a ju  bieżącego roku przedm iotem  obrad brytyjskiego 
kongresu pastoralnego w  Liverpoolu.’’

*
• *

Podwójny num er m iesięcznkia „Więź” (Nr 7—8) poświęcony został 
problem om  dotyczącym  Europy, ku ltu ry  i Polski. M.in. publiku je w 
tym  num erze artykuł pt. „Bardziej niż granice..." Tadeusz Mazowiecki, 
który pisze:

„Oto nasze najbardziej cenne dziedzictwo, k tóre m am y przekazać 
przyszłości.

Dochodzi tu  do głosu zarazem  s ta ra  spraw a, jak ą  n ie tylko wobec 
św iata, a le  wobec sam ych siebie, rozdrapując w łasne rany, poruszali 
najw ięksi w  naszej kulturze. Cyprian Norwid pisał w  listopadzie 
1862 r. w  jednym  ze swych listów : „Gdyby Ojczyzna była ta k  dziel
nym  społeczeństwem w e wszystkich człowieka obowiązkach, jak zna
kom itym  jest narodem  w e wszelkich P olaka poczuciach, tedy  byliś
my na nogach dwóch, osoby całe i  pow ażne — m onum entalne zna
m ienite”.

W tym  sam ym  liście pisał z goTyczą. że ..Polska jest ostatn ie na 
globie społeczeństwo, a pierw szy na planecie naTÓd”. Choć jego 
obserw acja uderzała w  rzecz nader isto tną i n ie  pozbaw iona była 
wnikliwej trafności, myślę, że nie był w  tym  całkiem  sprawiedliwy, 
rozcinał tym  sądem  pojęcia n ie  w  pełni da jące  się oddzielić. Cała n a 
sza ku ltura , także k u ltu ra  polityczna, uform ow ała nas w  przeszłości 
i nada! form uje jako społeczeństwo obyw atelskie. Jej zawdzięczamy, 
że nie jesteśm y tylko m asą. zbiorowością jednostek. Nasz przekaz do
świadczeń i  tradycji uderza nie ty lko  blaskiem, n ie  pozbawiony jest 
zawinionych cieni i przyw ar własnych, odsłania jednak, jak  w iele 
znaczy to, że n ie  przeszliśm y ani przez straszliw e konsekwencje 
„opriczniny” ani przez dew iacje k u ltu  ładu i zwierzchności (Obrig- 
keit). Ale m iał słuszność Norwid, kiedy nie chciał, „ażeby Polak był 
olbrzym, a  człowiek w  Polaku karzeł.”

Chrześcijaństwo w  ku ltu rze  — to  zw iększanie człowieka w  nas.”

MAŁA ENCYKLOPEDIA TEOLOGICZNA |s,°'

zależna będzie od sądu Bożego, na k tórym  liczyć się będzie 
stopień zdobytej za życia miłości Boga i bliźniego oraz czy
ny pochodzące z w iary w Boga (niebo), a k a ra  na oddaleniu 
człowieka od Boga (piekło”... P ar. 32: „Kościół Polskokato- 
licki głosi, że Jezus C hrystus założył swój Kościół i oparł 
go na fundam encie w iary  w  swe Bóstwo. Z woli C hrystusa 
Kościół jest organizacją powszechną, tj. przeznaczoną dla 
w szystkich narodów  a jego posłannictw em  jest nauczanie 
w iernych dobrego i szlachetnego życia na ziemi oraz osią
gnięcia po śm ierci celu nadprzyrodzonego, tj. zbawienia 
duszy”... Par. 35: „Kościół Polskokatolicki uznaje siedem 
sakram entów  św iętych, k tóre są w idzialnym i znakam i n ie
w idzialnej łaski bożej, działającej w  duszach tych ludzi, 
którzy nie staw iają  je j działaniu przeszkód”... K anon  4: 
..Ustrój Kościoła Polskokatolickiego jest ustro jem  synodal
nym i dem okratycznym . K anon 5: Zgodnie z dem okraty
cznymi zasadam i u stro ju  Kościoła Polskokatolickiego: a) n a j
wyższą w ładzą zw ierzchnią i praw odaw czą jest Synod 
Ogólnopolski, w skład którego wchodzą duchow ni i świeccy, 
b) biskupi są w ybierani przez Synody, c) z w yjątk iem  spraw  
Hotyczących ku ltu  i litu rg ii, należących do gestii duchow 
nych, w ładzę w ykonawczą spaw ują nie jednostki, lecz rady: 
Rada Kościoła, R ady diecezjalne i R a d y  parafia lne , d) w ła
dzę kontro lu jącą sp raw uje K om isja Rew izyjna, e) w ładzę 
dyscyplinarną spraw uje Sąd Kościelny, f) w yznawcy 
świeccy m ają rów ne prawo głosu z duchow nym i na Syno
dzie i w  radach  w ym ienionych wp.c.).”... K anon 21, par. 1. 
„Kościół Polskokatolicki kształci kandydatów  na duchow 
nych oraz prowadzi szkolenie księży w C hrześcijańskiej 
A kadem ii Teologicznej i w  Wyższym Sem inarium  D uchow 
nym ”. W an. 23, par. 1: „K apłanem  (księdzem) jest ten, kto 
o trzym ał w ażne św ięcenia kapłańskie z rąb  biskupa upo
ważnionego do udzielania święceń przez Radę K ościoła”... 
Kan. 41, par. 1: „Wszyscy neoprezbiterzy jak  rów nież du

chowni przyjęci z innych kościołów są postaw ieni do dyspo*- 
zycji Rady Kościoła. Par. 2: R ada Kościoła w porozum ieniu 
z ordynariuszam i przydziela neoprezbiterów  do poszczegól
nych diecezji, względnie na stanow iska w ydzielone”... Kan. 
49: N ajwyższą w ładzą praw odaw czą w  Kościele Polskokato- 
Iickim jest Synod O gólnopolski” . ... K an. 51; par. 1: „Synod 
Ogólnopolski odbywa się co pięć la t. Par. 2: „Synod zwołuje 
Rada Kościoła” ... K an. 58: „O brady Synodu odbyw ają się 
według R egulam inu opracowanego każdorazowo przez Radę 
Kościoła i przyjętego przez Synod na początku jego ob rad ”... 
Kan. 73, par. I: „Rada Kościoła i b iskupi ordynariusze o trzy
m ują ju rysdykcję zwyczajną w  chwili w yboru przez Synod”... 
Kan. 77: „W ładzami w ykonaw czym i Kościoła Polskokatolic
kiego są: a) Rada Kościoła, b) R ady D iecezjalne c) Rady 
P ara fia ln e”... K an. 81, par. 1: „Rada Kościoła posiada pełnię 
władzy jurysdykcyjnej, p rzekazaną jej w  im ieniu Kościoła 
przez Synod na okres m iędzysynodalny. P ar. 2: Rada K o
ścioła jest w  okresie m iędzysynodalnym  w ładzą najwyższą 
w Kościele Polskokatolickim .
Jej podlegają w  drodze nadzoru wszystkie pozostałe rady 
(diecezjalne i parafialne), b iskupi diecezjalni, wszyscy inni 
duchowni oraz w ierni Kościoła i w szystkie insty tucje we- 
w nątrzkościelne”. K an. 84, par. 1: „W ykonawcą uchw ał 3 
postanow ień Rady Kościoła i je j Prezydium  jest przew odni
czący i sek re tarz  Rady. W szelkie pism a w 'im ieniu Rady 
Kościoła podpisuje przewodniczący i sekretarz, lub — gdy 
chodzi o spraw y finansow o-gospodarcze — przewodniczący 
i skarbnik . Za całokształt swej działalności Rada i jej P re 
zydium odpowiada przed Synodem, na k tó ryn ; składa ofi
cjalne spraw ozdanie i ubiega się o absolutorium . K an. 85, 
par. 1: Radę Kościoła zwołuje przewodniczący: a) na sesję 
zw yczajną cztery razy w  roku, b) na sesje nadzw yczajne 
według swego uznania lub na życzenie 2/3 członków Rady. 
„Kan. 99: „Zwyczajne W alne Zgrom adzenie P arafia ln e  wszy-
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W n ę t r z e  n n w r  w y  Bu d o  w a n e ^ o  k o ś c i o ł a  w  B u k o w n i e - W s i  l  w i d o k i e m  
n a  n t l t f i r z  f j l d w u y

ZGON MAŁŻONKI 
SEKRETARZA 

GENERALNEGO SRK
Jak  inform uje szwajcarska E- 

wangelicka Służba Prasowa, la
tem br. zm arła w Genewie w 
w ieku 55 lat. Doreem Potter, m ał
żonka ks. Filipa Pottera, sekreta- 
rza generalnego światowej Rady 
Kościołów, Pani P otter była n a 
uczycielką języka angielskiego i 
muzyki, w latach sześćdziesiątych 
b rała udział w  rew izji tekstu 
Międzynarodowego śpiewnika 
Studenckiego pt. „Cantate Domi
no". W w yniku tej pracy powstał 
śpiewnik światowej Rady K o
ściołów, uzupełniony nowymi 
hym nam i z całego św iata. Siedem . 
z nich są pióra p. Dorceem Po
tter. Śmierć tej aktyw nej dzia
łaczki ekum enicznej — to w ielka 
stra ta  d la  ruchu  ekumenicznego.

ZAŁOŻENIE INSTYTUTU 
POKOJU W GENEWIE

W Genewie został założony na 
bazie pryw atnej Insty tu tu  Badań 
Pokojowych — oficjalna nazwa 
Research Institu t (GIPRI)- Myśl 
założenia takiej instytucji dla 
Szw ajcarii pow stała jeszcze w
1967 r. Mimo przedłożenia pro
jektu do rozpatrzenia Radzie 
Narodowej, czynniki m iarodajne 
nie podjęły decyzji, odkładając 
realizację projektu  na dalsze 
czasy y związku z istniejącym i 
wówczas trudnościam i' finanso
wymi.

LUTERANIE I METODYŚCI
W Bristolu (W. Brytania) od

była się druga runda dialogu lu- 
terańsko-m etodystycznego, który 
został zapoczątkowany w ubieg
łym roku między Światow ą Fe
deracją L uterańską i Światową 
Radą Metodystyczną. Zajęto się 
następującym i problem am i: do
świadczenie, uspraw iedliw ienie i 
uświęcanie. Ogólny tem at roz
mów brzm i: „W spólnota łaski".

MNIEJSZOŚĆ 
PROTESTANCKA 
WE WŁOSZECH

K ontakty M arcina L utra z 
W łochami zasadniczo nie przy
czyniły się do założenia p ierw 
szych gmin L uterańskich w tym 
kraju . Jedną z pierwszych gmin, 
k tóra założona została we Wło
szech była gmina w Wenecji — 
ośrodku kontaktów  handlowych 
kupców niemieckich. W łaśnie oni 
przywieźli, do W enecji pisma 
Lutra. Po raz pierwszy odpraw io
ne zostało nabożeństwo przez du 
chownego luterańskiego dopiero 
100 la t później w  „domu kjipców 
niem ieckich". Okres inkwizycji 
gm ina luterańska, w Wenecji 
przetrw ała bez większych kłopo
tów, dzięki zm ianom  w ładz poli
tycznych w  republice w śnecjań- 
skiej. Ta specyficzna sytuacja po
lityczna pozwoliła w latach póź
niejszych na budowę w łasnej 
świątyni. W łaśnie 150-letni ju b i
leusz tego wydarzenia obchodzo
no w  W enecji w roku 1963.

Gm ina luterańska w  Rzymie 
zawdzięcza swoje pow stanie i 
i rozwój, dzięki uzyskaniu w 
1819 r. pomieszczeń na nabożeń
stw o przez am basadę pruską. W 
1821 r. pow stała gm ina reform o
w ana języka francuskiego w Ne
apolu. Duchowni tej gminy od
wiedzali diasporę protestancką w 
Palerm o, Meaynie i Katanii. W 
połowie XIX w. (1850) powstała 
szw ajcarska gm ina reform owana 
w Mediolanie, w roku 1869 — 
Genui. Po II w ojnie rozw ija się

diaspora lu terańska na północy 
Włoch.

EKUMENICZNY 
WYDŹWIĘK 

TZW. „SPRAWY KtJNGA”

K onflikt prof. H. Ktinga z W a
tykańską Kongregacją Doktryny 
Wiary, znalazł szeroki wydźwięk 
nie tylko w  rzymskokatolickich 
środowiskach teologicznych. Na 
ten tem at w ypow iadali się rów 
nież w ybitni przedstaw iciele h ie
rarch ii anglikańskiej, starokato
lickiej i protestanckiej. Tak np. 
arcybiskup anglikański Jorku, 
S tuard Blanch, uznał postępowa
nie W atykanu wobec teologa 
szwajcarskiego H ansa Klinga, a 
także fak t przesłuchania teologa 
holenderskiego Eduarda Schille- 
beeckxa przez Kongregacje Dok
tryny W iary — za posunięcie ne
gatyw nie oddziaływ ające rów 
nież na wszystkich spoza Kościo
ła Rzymskokatolickiego, którzy 
przyw iązują dużą wagę do ścis
łych kontaktów  ekum enicznych z 
tym  Kościołem- W edług opinii 
Arcybiskupa obaj teologowie 
swymi odważnymi — aczkolwiek 
dość prowokacyjnym i — próba
mi przybliżenia Ewangelii w spół
czesnemu człowiekowi, oddali
w ielką przysługę całemu chrześ
cijaństw u.

Inny w ybitny działacz ekum e
niczny, znany szwajcarski teolog 
reform owany, często w spom nia
ny na łam ach naszego czasopisma 
d r Lukas Vischer podkreślił, że 
obaw ia się negatywnych następ
stw, jak ie dla dialogu ekum enicz
nego mogą przynieść decyzje
W atykanu. Teologowie bowiem
rzymskokatoliccy, jak Hans Kiing 
i Edw ard Schillebbeckx, podjęli 
problem y teologiczne o istotnym 
znaczeniu dogmatu o nieom ylno
ści papieża, kw estię w yw ołującą 
wielkie trudności w  dialogu eku
menicznym. Bez nowej in te rp re
tacji tego dogmatu, o co właśnie 
stara ł się h. Kung, Kościoły nie 
osiągnęły zbliżenia. Dr Lukas 
Vischer do końca uh. r, był dy
rektorem  sekretariatu  Komisji 
„W iara i U strój" Światowej Rady 
Kościołów i przez wiele la t u- 
czestniczyl w rozmowach między 
Światową Radą Kościołów a W a
tykanem.

METROPOLITA
DAMASKINOS

O SPOTKANIU PAPIEŻA

Jana Paw ła II z patriarchą e- 
kumenicznym

N awiązując ostatnio do spotka
nia papieża Jan a  Paw ła II z pa
tria rchą ekum enicznym  (Kon
stantynopola) Dymitrosem 1. 
praw osław ny m etropolista Da- 
maskinos (Papaandreou), szef o- 
środka ekumenicznego p a tria r
chatu w Chambesy (Genewa) 
między innym i oświadczył, że li
kw idacja rozłam (tzw. schizmy) 
między Kościołem Praw osław 
nym a Kościołem Rzymskokato
lickim stanowić będzie przyw ró
cenie w spólnoty eucharystycznej 
(interkom unii) między ohu ko
ściołami.

ZMARŁ PROF. RAISER

W w ieku 75 la t zm arł znany 
praw nik  i b, prezes Synodu Ko
ścioła Ewangelickiego w  RFN, 
prof. d r Ludwig Raiser. Był on 
głównym autorem  znanego m e
m orandum  Kościoła Ewangelic
kiego w  RFN z 1965 r., pierw sze
go dokum entu zachodnioniemiec- 
kiego, który postulował uznanie 
zachodnich granic Polski.

WZROST
LICZBY KANDYDATÓW  

DO
STUDIÓW TEOLOGICZNYCH 

W RUMUNII

Jak  inform uje prasa pro
testancka, dotychczasowy 
b rak  kandydatów  na studia 
teologiczne w  Kościele E w an
gelicko-Reform ow anym  Ru
m unii w  bieżącym  roku za
czyna ustępować. Dotyczy to 
w ęgierskiej m niejszości n a 
rodowej, należącej do tego 
Kościoła. Obecnie ilość stu 
dentów  W ydziału Teologicz
nego w Cluj w zrosła dw ukro
tnie, co oznacza znaczne zwię
kszenie liczby duchow nych 
Kościołów E w angelicko-R efor
mowanego.

„ARMIA ZBAWIENIA”
W SZWAJCARII

Nazwę „Arm ia Zbaw ienia" 
przyjęła m iędzynarodow a 
chrześcijańska organizacja re- 
lig ijno-chary ta tyw na, założo
na w 1865 r. w Anglii przez 
kaznodzieję m etodystycznego 
W. Boothsa. K orzystając z 
ofiarności społecznej założyła 
szereg zakładów  ch ary ta ty w 
nych — domów dziecka, szkół, 
zakładów  produkcyjnych itp. 
Została zorganizowana według 
wzorów w ojskow ych: składa
się z „żołnierzy, oficerów ”, 
dowodzonych przez „genera
ła ”. O rganizacja ta  liczy obe
cnie ok. 2.000.000 członków i 
działa w 86 k ra jach  pod k ie 
row nictw em  sztabu m iędzy
narodowego.

W Szw ajcarii A rm ia Z ba
w ienia rozw ija sw oją dzia
łalność dobrze, posiada odpo
w iednią bazę m ateria lną. Na 
czele jej stoi kom isarz 
Gaughey G auntlett. Posiada 
48 ośrodków społecznych i 95 
punktów  ew angelizacyjnych. 
P racu ją  w nich 350 w  pełni 
zatrudnionych oficerów  oraz 
szereg niższych pracowników. 
W ydatki roczne na działalność 
i u trzym anie zakładów  w yno
szą przeszło 25 milionów fra n 
ków szw ajcarskich. Fundusze 
uzyskiw ane są ze zbiórek i 
ofiar społecznych. Posiada 
także w łasną dużą organizację 
m isyjną, działającą poza 
Szw ajcarią  w k ra jach  III 
świata. Przeszło 40 szw ajcar
skich kierow ników  m isyjnych

stanow i załogę m isji Armii 
Zbaw ienia.

WIZYTA PAPIEŻA 
JANA PAWŁA II 

W RFN
Czasopisma zagraniczne o- 

publikow ały wiadom ości o w i
zycie papieża Jan a  Paw ła II 
w RFN na zaproszenie K onfe
rencji Episkopatu R zym skoka
tolickiego oraz prezydenta 
RFN. W izyta odbędzie się w 
dniach od 15 do 18 lis topa
da br. W czasie tej pięciodnio
wej w izyty papież odwiedzi Ko
lonię, Bonn, Osnabriick, Mo
guncję, Fuldę, A ltotting i Mo
nachium . W edług oświadcze
nia w atykańskiego rzecznika 
prasowego ta  ósma podróż za
graniczna papieża zw iązana 
jest z uroczystościam i 700 
rocznicy śm ierci A lberta  W iel
kiego (1206—1280), uczonego 
filozofa i teologa średniow ie
cznego, nauczyciela i poprze
dnika św. Tom asza z Akwinu. 
Należy podkreślić, że Ja n  P a
weł II nie jest pierw szym  
papieżem, k tóry  odwiedził zie
mie niem ieckie: pierwszym
papieżem  był Leon III, który 
odwiedził K arola Wielkiego w  
P aderborn ie w 799 r. P ie r
wszym natom iast papieżem 
pochodzenia niemieckiego, 
który odwiedził m iasta n ie
m ieckie był Leon IX  (1049— 
54). O statnim  papieżem , który 
w izytow ał B aw arię przed 
dw ustu la ty  był P ius VI 
(1775—99).

ZGROMADZENIE KLERU 
I WIERNYCH 

PRAWOSŁAWNYCH 
ARCYBlSKUPSTWA 

AMERYKI
Od 28 czerwca do 5 lipca 

br. odbyło się Zgrom adzenie 
przedstaw icieli k le ru  i  w ier
nych A rcybiskupstw a A m ery
ki jurysdykcji P a tr ia rc h a 
tu K onstantynopolitańskiego. 
Przew odniczył arcybiskup  J a 
kub. W Zgrom adzeniu wzięli 
udział 11 sufraganów  i o rdy
nariuszy diecezjalnych. Arcy- 
biskupstw o składa się z 475 
parafii, posiada 489 św iątyń 
i 580 księży, w łasne szkolnic
two i zakłady charytatyw ne. 
Prow adzi działalność w ydaw 
niczą, m.in. w ydaje dw um ie
sięcznik w języku angielskim  
„Orthodo O bserver".
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Ks. D ziekan T adeusz  GOTÓWKA w ita jąc  b isk u p a  p o d a je  porządek  
uroczystości — obok ks. A nton i NORMAN

Powitanie  b iskupa  j i rzez  dzieci



Młodzież i dziatwa przygotow ana do przyjęcia Sakram entu Bierzmowania

Z życia naszych parafii

UROCZYSTOŚĆ BIERZMOWANIA W PARAFII POLSKOKATOLICKIEJ W BOLESŁAWIU
Radosne i podniosłe chwile przeżyli w  dniu  21 w rześnia br., m iesz

kańcy Bolesław ia i okolic. W dniu tym  dzieci z para fii polskokato- 
lickiej w  Bolesławiu przystępow ały do sak ram en tu  bierzm ow ania. 
Uroczystość zaszczycił swoją obecnością zw ierzchnik naszego Kościo
ła, bp T adeusz R. M ajew ski, k tó ry  dokonał zarazem  kanonicznej 
w izytacji, te j w ielce zasłużonej duszpasterskiej placówki.

Mówiąc o uroczystości bierzm ow ania w arto  przypom nieć, co ozna
cza dla nas katolików  sak ram en t bierzm ow ania. Wywodzi się on 
z łacińskiego słowa „confirm atio”, co oznacza tyle, co utw ierdzenie, 
albo umocnienie. Chodzi tu  o umocnienie w  wierze, w  życiu Bożym. 
Nasze staropolskie słowo „bierzm ow anie”, wywodzi się od w yrażenia: 
bierw iono, bierzm o (belka podtrzym ująca strop), i znaczy zupełnie 
to samo: potw ierdzenie i um ocnienie. W sam ej nazw ie sakram entu  
zaw arty  jest jego cel, a mianowiicie dopełnienie, a raczej u tw ierdze
nie tego, co chrzest rozpoczął i dał. Dzięki bierzm ow aniu, życie Boże 
na chrzcie otrzym ane zostaje pomnożone, a  zarazem  tem u życiu 
zapew nia stałość i moc tak  bardzo konieczną do prawego życia.. Jak  
w każdym  sakram encie, tak  też w  bierzm ow aniu rozróżniam y trzy 
części: m aterię , form ę oraz ustanow ienie przez Jezusa Chrystusa. 
M aterią b ierzm ow ania jest nam aszczenie Krzyżem  Sw. na czole 
chrześcijanina w raz z włożeniem  rąk  biskupich na jego głowę. F orm ą 
bierzm ow ania są słowa, jak ie biskup w ym aw ia przy nam aszczeniu 
czoła Krzyżem  Świętym : „Znaczę Cię znakiem  krzyża Sw. ii u m a
cniam  K rzyżm em  zbaw ienia w  imię Ojca i Syna i Ducha Sw.”.

W przededniu  sw ojej śm ierci krzyżowej obiecuje P an  Jezus swoim 
apostołom , że niebaw em  ześle im Pocieszyciela, czyli Ducha Sw, On

będzie z nim i, On będzie im  towarzyszył, Ale tego Ducha Mocy 
i P raw dy, pociechy i Świętości, potrzebow ać będą nie tylko aposto 
łowie, ale także ich następcy oraz wszyscy ludzie, którzy p ragną iść 
za C hrystusem  i naśladow ać Go.
' Jeżeli chodzi o sku tk i sak ram entu  bierzm ow ania, to po 1) pom naża 
on łaskę uśw ięcającą, dzięki czemu ła tw iej będzie nam  dojść do 
świętości, 2) sp raw ia , że Duch Sw. daje nam  siły, abyśm y w iarę 
św iętą gorąco w yznaw ali i w edług niej żyli, 3) w yciska na duszy 
n ieza tarte  znamię, jakie już na w ieki w  nas pozostanie.

Dzisiejsza uroczystość bierzm ow ania w  naszej parafii rozpoczęła 
się od pow itan ia Ks. B iskupa przez naszego proboszcza ks. dziekana 
Tadeusza Gotówkę oraz dzieci, k tóre pow itały A rcypasterza w ierszy
kam i i w ręczyły m u kw iaty. N astępnie procesjonalnie udano się do 
kościoła parafialnego, gdzie Ks. B iskup w  asyście duchow ieństw a 
odpraw ił uroczystą Mszę Sw. H ym n do Ducha Sw. rozpoczął uroczy
stość udzielenia sakram entu  bierzm ow ania. Do sakram entu  bierzm o
w ania przystąpiło  dw ieście sześć dzieci. Przysięgę w ierności Bogu 
i Ojczyźnie od nowych „rycerek i rycerzy C hrystusow ych” odbierał 
ks. T adeusz Gotówka. Po ostatnim  błogosław ieństw ie zabrał głos 
bp T adeusz M ajewski.

Biskup podziękował Bogu, duchowieństwu i rodzicom, że tak  liczną 
grupę dzieci mógł „pasow ać na rycerzy C hrystusow ych”. Pobłogo
sławił, tak  trudną  w  tym  czasie, pracę rolników  i górników, poleca
jąc ich m odlitw ie całą w spólnotę parafia lną .

W arto w  tym  m iejscu przypom nieć, że p ara fia  polskokatolicka 
w Bolesław iu, posiada już piękną k artę  sw ej h istorii i tradycji.

A zaczęło się w  1957 r., kiedy to do Bolesław ia przybył ks. dziekan 
Tadeusz Gotówka, n iestrudzony budowniczy odrodzonego Kościoła 
Polskokatolickiego. Ten początkowy okres działalności naszego K o
ścioła na teren ie Bolesławia i okolic oraz ówczesna sy tuacja  jego 
w yznawców nie były łatw e. In icjatyw a i gorące zaangażow anie ks. 
dziekana Tadeusza Gotówki oraz w iernych i oddanych m u parafian , 
powoduje, że w  1974 roku zostaje zbudowany pierw szy kościół w  Bo
lesławiu pw. Jezusa Chrystusa. Piszę o tym  m ając w  oam ięci słowa 
Ks. B iskupa, k tóry  podzielił się radosną w iadom ością, iż na dniach 
para fia  wzbogaciła się o nową w spaniałą  św iątynię — kościół filia lny  
w Bukownie-W si, gdzie od 2 grudnia 1979 roku w  dolnym  kościele, 
a od 21 w rześnia br. w  górnym  kościele są odpraw iane nabożeństw a. 
K onsekracja odbędzie się po całkowitym  urządzeniu w nętrza kościoła. 
Zaaw ansow ane są także prace przy budowie trzeciego kościoła na 
teren ie parafii — kościoła filialnego w  K rzykow ie, gdzie ukończono 
już roboty ziemne i w ylan ie fundam entów  pod budowę.

Są to niezw ykle doniosłe w ydarzenia w  życiu parafii polskokato- 
lickiej w Bolesławiu, k tóra okres trudny  m a już chyba poza sobą, 
Nowe św iątynie na teren ie p a ra fii są najw ym ow niejszym  tego dowo
dem — św iadectw em  łączności wszystkich w iernych z Jezusem  C hry
stusem  i z Kościołem Polskokatolickim .

Dlatego dzisiejsza uroczystość w  naszej parafii, m iała niejako 
podw ójny charak ter. Uroczystość bierzm ow ania sta ła się  św iętem  
dla całego Kościoła.

kleryk HENRYK NOWACKI

Procesja do kościoła Wierni podczas uroczystej Mszy Sw.
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M O D L I T W...
STANY ZJEDNOCZONE AMERYKI (2)

Chrześcijaństwo odgrywa do dzisiaj ważną 
rolę w  życiu am erykańskim . Najwięk-szym 
Kościołem jako pojedyncza jednostka jest 
Kościół Rzym skokatolicki; protestanci m ają 
w praw dzie wspólnie więcej członków, lecz są 
podzieleń] n a  przeszło 200 Kościołów i w spól
not kościelnych. Zdum iew ający jest rozwój 
liczbowy: około 1800 r. m niej niż 10% w y
wodzących się z Europy osadników ty ło  
członkami w spólnot chrześcijańskich; około 
1900 t . już 36% ludności deklarow ało p rzy
należność do któregoś z wyznań chrześcijań
skich, a około 1950 r. — n aw et ponad 57%- 
Ozisiaj w  USA żyje około 72,5 m iliona pro 
testantów  (w tym  29 min. baptystów), 48.9 
m iliona rzym sk akatolik ów i 3,7 m iliona p ra 
wosławnych. Żydów jest 6 milionów.

N ajw ażniejszym  ruchem  w  pierw szym  stu 
leciu dziejów  am erykańskich było głęboko 
sięgające przebudzenie religijne, k tóre w  po 
szczególnych w yznaniach i religiach p rzybra
ło różne formy. Ewangelia o zbaw ieniu każ
dego poszczególnego człowieka była zw iasto
w ana dobitnie i z w ielką siłą przekonywania.

Pierwsze siedem dziesięciolecie XIX w. po
łączone było z okresem  spontanicznego wzros
tu  w ielkich ugrupowań kościelnych, które — 
paralelnie do prądu osadników  — mogły 
rozszerzać swój w pływ  coraz bardziej na za
chód. Ten ruch m isyjny był szczególnie ko
rzystny d la tych denom inacji, iktóre w  Euro
pie należały do mniejszości religijnych.

Do dzisiaj Kościoły w  Stanach Zjednoczo
nych rozw ija ją  n ie  ty lko aktyw ne życie p a 
rafialne, k tóre podkreśla współodpowiedzial
ność pojedynczego człowieka; d a ją  one także

im pulsy wspólnocie obywatelskiej. Szkoły 
niedzielne, szkoły kościelne i uniw ersytety 
chrześcijańskie troszczą się o kształcenie do
rosłych. Życie stowarzyszeniowe jest szeroko 
związane z życiem kościelnym. Mimo to  św ia
dectwo chrześcijańskie nastaw ia się nie tylko 
na ratow anie jednostki, lecz często, w  sytua
cjach krytycznych, s ta ra  się o  naw rócenie ca 
łego icraju. Np. św iadectwo chrześcijan i zde
cydowana postaw a Kościołów przyczyniła się 
zdecydowanie do zniesienia niew olnictw a i 
zakończenna w ojny w  W ietnamie. W ybitnym 
bojownikom o rów noupraw nienie wszystkich 
ludzi był M artin L uther King, duchowny 
baptystyczny. Zainicjow ał on pow stanie ru 
chu, k tó ry  wszędzie inspirow ał ludzi do zw al
czania niesprawiedliwości.

Kościoły przyczyniły się w  istotny sposób 
do w zbudzenia w  ludności świadomości spo
łecznej. Kościoły, zwłaszcza rzymskokatolicki, 
lu terańskie i  prawosławne, otaczały szczegól
ną troską im igrantów . Organizacje kościelne, 
jak  A rm ia Zbawienia, p rak tyku ją  konkretnie 
miłość chrześcijańską wobec ludzi, którzy 
cierpią niedostatek. Dowody tego w yrobienia 
społecznego m ogła odczuć Europa po obu 
wojnach światowych.

Mimo wszystkich tych osiągnięć Kościoły 
am erykańskie m ają  też sw oje słabe s tro iy . 
Lecz ich najw ięksi krytycy wywodzili się s ta 
łe z w łasnych szeregów, w zyw ając do pokuty 
i odnowy.

Lista Kościołów 
A rm ia Zbawienia
K onferencja G eneralna Baptystów  Dnia 
Siódmego
K onferencja Protestancka (luterańska)
Kościół Ewangelicko-M etodystyczny 
Kościół Luterański w  A m eryce 
Kościół P rezbiteriański w  Steinach Zjednoczo
nych
Kościół Reform owany w  Ameryce 
Kościół Rzymskokatolicki w  Stanach Zjedno
czonych Ameryki 
Kościoły L uterańskie Reform acji 
K rai owy K onw ent Baptystów  Postępowych 
R eligijne Towarzystwo Przyjaciół (kwakrzy) 
Synod Ew nagelicko-Luterański Wisconsin 
Zjednoczony Kościół Chrystusowy 
Zjednoczony Kościół P rezbiteriański w  USA

Do naszej m odlitw y dołączamy też rady 
ekum eniczne i wspólnoty robocze na płasz
czyźnie lokalnej i krajow ej.

W spominamy rów nież ruchy i społecznoś
ci chrześcijańskie, k tó re  zw iastują Jezusa 
Chrystusa i służą Mu.

Dziękczynienie i  prośba
Dziękujemy Bogu 
za ru ch  m isyjny w K ościołach; 
za wszystkich, k tórzy mieli odwagę do po
jednania i  w  ten sposób kroczyli śladam i 
Chrystusa;
za wszystkich, którzy służą Kościołowi Chrys
tusa w  sposób cichy i  niezauważalny.

Prosimy Boga

2a wszystkich, którzy zw iastu ją Ewangelię; 
za , wszystkich, Którzy pielęgnują chorych 
troszczą się o dzieci i w  różny sposób służą 
ludziom;
za wszystkich, którzy walczą o spraw ied li
wość i sprzeciw iają się uciskowi.

Modlitwa Roberta H. Adamsa jun.:

W iekuisty Boże którego obraz u trw alił się 
w sercach wszystkich ludzi: żyję wśród ludzi, 
których obyczaje w ydają mi się dziwne, w ia
ra  obca, a  języka nie rozumiem. Pomóż mi 
dojść do przekonania, że także oni są  ludź
mi, których obdarzasz w ielką m iłością; że 
każda religia jest próba dania Tobie odpo
wiedzi; że tęsknota ich serc zbliżana jes1 
do moich własnych, znanych Tobie p rag 
nień. Byłeś tu ta j już o w iele wcześniej niż 
ja ; pomóż m i, (bym dostrzegał Ciebie w  o ta
czających m nie słowach praw dy, obrazach 
piękności, dowodach miłości. W zywam Cię w 
im ieniu Chrystusa, k tó ry  w  każdym  kraju  
jest obcym, a mim o to  wszędzie Go znają.

Wypełnij czytelnie 
i wyślij pod adresem:

ZAKŁAD WYDAWNICZY 
„ODRODZENIE” 

ul. Kredytowa 4, 00-062 Warszawa

Proszę o przysłanie mi za zaliczeniem 
pocztowym . . . egż. (cena 1 egz. —
25 zl) książki Ks. Wiktora Wysoczań- 
skiego o Kościele Polskokatolickim pt.:

„POLSKI NURT 
STAROKATOLICYZMU”

Nazwisko i imię 
Ulica, nr domu lub wieś: 
kod i nazwa poczty:

A  to ciekawe...
- . - p o n a d  Mto l a t  i r w a l v  p o s z u k i w a n i a  »,z a g i n i o n e j "  

t w i e r d z y ,  k f d r a ,  w e d l e  X V -  I X V - w i e c z n y c h  d o k u m e n t ó w  
i z a p i s k ó w  k r o n i k a r s k i c h ,  z n a j d o w a ł a  s i ę  n a  p o g r a n i c z u  
W.  E s j e s i n f l  L i t e w s k i e g o  i Z i e m i  P s k o w s k i e j .  N a z y w a ł a  
s i ę  o n a  O s t r y j e  i w z n i e s i o n a  z o s t a ł a  j e s z c z e  w  ś r e d n i o 
w i e c z u .  W p ó ź n i e j s z y c h  c z a s a c h  d o s ł o w n i e  z n i k n ę ł a  z  p o 
w i e r z c h n i  z i e m i .  D e p l e z o  b a r d z o  s z c z e g ó ł o w i  a n a l i z a  
s t a r y c h  k r o n i k  o r a *  b a d a n i a  w  l e r e n i e  d o p r o w a d z i ł y  
a r c h e o l o g ó w  n a  ś l a d  O s t r y j e  —  n i e r i omnr i  o d n a l e z i o n o  
s z c z o t k i  d r e w n i a n y c h  i z i e m n y c h  u m o c n i e ń  p r a s t a r e j  
t w i e r d z y .

• * 4
. . . S o s n y  w  n o c y  . ŚElfl" a  r o s n ą  t y l k o  w c i ą g u  d n i a ,  

n a j s z y b c i e j  r a n k i e m  i w i e c z o r e m .  W  c i ą g u  d n i a  d r z e w o  
u r o s n ą ć  m o ż e  o o k n l o  3,5 c m .  D r z e w a  n J e  r o s n ą  J e d n a k  
p r z e z  c a ł y  r o k ,  l e c z  m a j a  *wtf j  „ s e z o n  r o i n i e c l a ” . T a k  
w i e c  n p .  s o s n y  r o s n ą  od p o ł o w y  m a j a  d o  p o ł o w y  l l p c a ,  
n a j s z y b c i e j  p r z e z  2fl d n i  c z e r w c a .  C o  d z i w n i e j s z e ,  b u d z ą c  
s l e  2 z L m o w e g o  s n u  d r z e w a  n i e  k i e r u j ą  i l e  w y c z u c i e m  
t e m p e r a t u i y ,  l ecz, , ,  k a l e n d a r z e m .  C i e k a w e  b a d a n i a  n a  
t e m a t  „ o b y c z a j ó w "  d r z e w  n r o w a d 2ą n a u k o w c y  r a d z i e c c y

. . . j u i  o d  p r z e s z ł o  ICC l a t  I n t r y g u j ą  a r c h e o l o g ó w  r u i n y  
w i e l k i e g o  k a m i e n n e g o  m i a s t a  w  d o r z e c z u  a f r y k a ń s k i e j  
r z e k !  Z a m t e z Ł  Ł u d n a ś ć  m i e j s c o w a  n a z y w a ł a  j e  W i e l k i e  
Z i m b a b w e .  T o  w i e l k i e  s k u p i s k o  k a m i e n n y c h  b u d o w l i *  o d 
k r y t e  w  r o k u  USfifl p r z e z  p o s z u k i w a c z y  z ł o l a  I c z ę ś c i o w o  
p r z e z  n i c h  z d e w a s t o w a n e ,  J es t  J e d n ą  z n a j w i ę k s z y c h  OSO 
b l l w o ś i l  a r c h e o l o g i c z n y c h  A f r y k i  P o ł u d n i o w e j .  M i a s t o  o t o  
c z o n e  m u r e m  z  k a m i e n n y c h  b l o k ó w ,  w ś r ó d  n i c h  z n a j d o 
w a ł y  s le  g l i n i a n e  d o m y  m i e s z k a l n e ,  k a m i e n n e  w i e ż e ,  
a p o ś r o d k u  p o t ę ż n a  b u d o w l a ,  n a z y w a n a  p r z e z  a r c h e o l o g ó w  
A k r o p o l e m .  M i e s z k a ń c y  m  Las i a b y l i  d o s k o n a ł y m i  b u d o w n j  
czy  mi .  f *rzez  c a ł e  d z i e s i ę c i o l e c i a  w ł a d z e  r o d e z y j s k d e  ł i a m o  
w a ł y  b a d a n i a  n a u k o w o  w  k a m i e n n y m  m i e ś c i e ,  b ę d ą c y m  
d z i e ł e m  d a w n y c h  m i e s z k a ń c ó w  t e g o  k r a j u ,  k t ó r z y  p r z e d  
n i e k a r n i  s t w o r z y l i  w y s o k ą  k u l t u r ę -  O h e c n a  s y t u a c j a  p o l i 
t y c z n a  w  t y m  r e j o n i e  A f r y k i  p o z w o l i  n a  p r o w a d z a n i e  
w w i e l k i m  Z i m b a b w e  s z e r o k o  z a k r o j o n y c h  b a d a ń  a r c h e o 
l o g i c z n y c h .

w y b r a ł a :  E, S,
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M i e c z y s ł a w  i K r y s t y n a  K u t k o w i e  o t r z y m u j ą  f i l ogo-  
•jła/n>lerisUva K ^ p l n n s k l e .

R edakcja tygodnika „Rodzina” zw róciła się 
z prośbą do (kilku księży, których parafie 
zna jdu ją  się w  okręgach górniczych, aby 
przeprowadzili rozm owy z zasłużonymi gór
nikami n a  tem at ich pracy. K rótkie te  „wy
wiady" postanowiono w ydrukow ać na dzień 
Święta Górnika.

Poniższą rozmowę, n a  prośbę ks. Eugeniu
sza S telm acha, proboszcza parafii polskoka- 
tolickiej w  Strzyżewicach, przeprow adziła z 
panem  M ieczysławem K urkiem  — zasłużo
nym górnikiem  — pani Teresa Czarnecka.

Pyt. — Jak dawno rozpoczął Pan pracę Ja
ko górnik i co się na to złożyło?

Odp. Pracę górnika rozpocząłem w  1948 ro 
ku w  kopalni węgla kam iennego „Czerwona 
G w ardia” w  Czeladzi. Lubiłem  ten zawód, 
gdyż ojciec mój całe sw oje życie pracow ał w 
kopalni., Chciałem  podtrzym ać tradycję ro
dzinną.

Pyt. — Jakie odczucie miał Pan podczas 
pierwszego zjazdu pod ziemię?

Odp. P ierw szy zjazd pod ziemię d la każde
go młodego górnika jest ogrom nym  przeży
ciem. J a  osobiście byłem  m ożna powiedzieć 
wystraszony, widząc w ąskie chodniki, nikłe 
św iatła la ta rek  górniczych i b rak  odrobiny 
św iatła dziennego.

Pyt. — Czym różnią się warunki pracy w 
kopalni dziś od warunków przedwojennych?

Odp. P raca w ikopalni nie była, n ie  jest i 
nigdy n ie będzie łatw a. Jednak  różnice po
między pracą jaka była 32 la ta  tem u, a pracą 
obecną są  ogromne. Dawniej wykonywaliśm y

S tan isław  i  Z dzisław a W yżykow scy p rzy stęp u ją  da 
sa k ram en tu  m allefis tw a

wszystkie prace ręcznie W ęgiel kopaliśmy k i
lofami, rzucali łopatam i n a  wózki i dostar
czali pod w indę, aby wydobyć go na po
wierzchnię. Obecnie kopalnia jest zm odernizo
wana, są  różnego rodzaju  kom bajny, taśm o
ciągi i inne urządzenia ułatw iające pracę. 
Dzięki m odernizacji wzrosło ogrom nie w ydo
bycie. Obecnie w ydobyw am y do 200 milionów 
ton rocznie.

Pyt. — Jakie największe niebezpieczeństwa 
zagraża górnikowi?

Co mówią

Z w ycieczki do kopaln i

Odp. Polska pod względem wydobycia tego 
cennego m inerału  zajm uje w  kw iecie 4 
miejsce po ZSRR, USA, Chinach.

Pyt. — Co ludziom i gospodarce narodowej 
daje węgiel?

Odp. Węgiel przynosi gospodarce narodowej 
ogromne korzyści. Je st on  nie tylko polską 
w alu tą dewizową, ale również zaspokaja po
trzeby energetyczne w  kraju , jest niezbędnym 
surowcem  dla h u t i w ielu inych zakładów, 
dlatego jest on jednym  z podstawowych 
czynników rozwoju ekonomicznego naszego 
Kraju. Ludziom natom iast dostarcza ciepła i 
jest niezbędny d la rolników  w  ich gospodar
stwach. ,

Pyt. — Czy do pracy pod ziemią nadaje się 
każdy mężczyzna?

Odp. Nie. Pracow ać od ziem ią mogą tylko 
ludzie zdrowi, zdyscyplinowani, odpowiedzial
ni. i odważni. Tylko tacy mogą nieść pomoc 
innym  w  razie zagrożenia.

Pyt. — Czy istnieje możliwość zatrudnienia 
kobiet pod ziemią. Jakie warunki musiałyby 
spełniać?

Odp. Z atrudnien ie kobiet pod ziem ią jest 
moim zdaniem  niemożliwe, ponieważ w aru n 
ki, jakie p anu ją  w  kopalni są  d la  słabego 
organizmu kobiety zbyt trudne. N aw et n a j
bardziej odporna kobieta nie zastąpi słabego 
mężczyzny w  tej ciężkiej pracy. Kobiety są 
zatrudniane w  kopalni, ale n a  powierzchni. 
Do najcięższych p rac wykonywanych przez 
kobiety w  kopalni je s t t>raca na sortowni.

Pyt. — Jak ogólnie ocenia Pan pracę górni
ków. Czy jest ona jednakowa we wszystkich 
kopalniach 7

Odp. Moim zdaniem  praca w  każdej ko
palni jest trudna. Jednak  pTaca w kopalni 
węgla kam iennego jest m oim  zdaniem  n a j
cięższa. Nie pracow ałem  w  innych kopalniach, 
ale w ydaje mi się, że praca w  kopalni od
krywkowej jest trochę łatw iejsza, choć jest 
ona wszędzie bardzo odpowiedzialna.

Pyt. — Czy w pracy pod ziemię potrzebni 
są ludzie z innymi zawodami i jakimi?

Odp. Oczywiście że potrzebni i to bardzo, 
zwłaszcza elektrycy i konserw atorzy urządzeń

Pyt. — Mimo że jest to praca ciężka, czy 
będ^c młodym podjąłby się Pan pracy w  ko
palni po raz drugi?

Odp. Istn ie je  w iele różnych zawodów, ale ja 
ponownie podjąłbym  tę pracę, choć jest n ie
bezpieczna, ale za to  bardzo ciekaw a

Pyt. — Czy pana zdaniem zawód górnika 
jest najcięższym I najniebezpieczniejszym za
wodem?

Odp. Zawód górnika można na stopniu 
trudności postawić z zawodem  lotnika lub 
m arynarza, ponieważ każdy z nich m a do- 
czynienia z żywiołem, którego nie można 
przezwyciężyć i w  tych trzech zawodach czło
wiek najczęściej naraża  się na niebezpieczeń
stwo, a naw et śmierć.

Pyt. — Jakie zadanie spełnia Pogotowie 
Górnicze?

Odp. Ratownictwo górnicze jest bardzo po
trzebne i niezbędne w  kopalni. Przecież 
istnieje w iele wypadków, w  których szybka 
pomoc t  itownP-.ów ocaliła niejednem u czło
wiekowi życie. Często zdarza się że tak i ra 
tow nik idąc z pomocą poszkodowanem u ginie 
sam. R atow nik jednak n ie może się tym  z ra 
żać, gdyż w ybierając ten zawód zdaje sobie 
spTawę z odpowiedzialności, jaka na n im  cią
ży.

Pyt. — Czego Pan jako górnik życzyłby so
bie 1 swoim braciom górnikom z okazji zbli
żającego się waszego święta?

Odp. To jest dość tru d n e  pytanie, czego 
można sobie życzyć, ale myślę że przede 
wszystkim zdrowia, szczęśliwej pracy, jak 
najm niej wypadków, a  także aby jak  n a jd łu 
żej w ytrw ać w  te j pracy.

Panie Mieczysławie, dziękuję Panu za tę 
ciekawą i miłą rozmowę.

Rozmowę przeprowadziła: 
TERESA CZARNECKA

R obert 1 A drian  P rzy b y lk o w le  -- synow ie gdrn lka

górnicy o sobie i swojej pracy?
Odp. Górnikowi zagraża niebezpieczeństwo 

zawsze Do najczęstszych jednak  niebezpie
czeństw należą różnego rodzaju  tąpnięcia, w o
da, ciśnienie, TÓżnego rodzaju pyły i gazy oraz 
pożar,

Pyt. — Czego wymaga się od człowieka 
pracującego pod ziemią?

Odp. Od człowieka pracującego pod ziemią 
w ym aga się  najczęściej dyscypliny pracy i 
rozwagi. Jest to  przede wszystkim  podstaw ą 
spokojnej i szczęśliwej pracy.

Pyt. — Na którym miejscu znajduje się 
Polska pod względem wydobycia węgla w 
świecie.
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DZIECIOM Z cyklti: Legendy polskie

P
ewnego razu Skarbnik  Fon- 
ta n a  chciał się dobrze przy
patrzyć pracy  górników. 
Przybrał więc postać zielo
nej żaby i przysiadł w  jam - 
ce pod zm urszałym  sto ja
k iem  w  bocznym korytarzu 
kopalni. P oranna zmiE.na 
zjechała "właśnie do pracy.

Ze swego ukrycia dostrzegł Fontana p rze
chodzących z lam pam i górników.

P raca górnika niem ałego w ym aga roz
m ysłu i wysiłku. W iedział o tym  Fonta- 
na. W iedział również, że nie w szystkim  
górnikom  jednakow o się w iedzie w  ko
palni. Jednem u to wszystko sprzyja, a 
drugi— choć się  cały dzień napracuje, n a 
męczy — nie zazna radości, sam ą troską 
się jeno karm i i żałością. Takim  to opusz
czonym górnikom umyślił dopom óc-Fonta- 
na.

K iedy w  korytarzu  zrobiło się cicho i 
pusto, Fontana wyskoczył ze swej k ry jów 
ki i w łaśnie zam ierzał pójść za ludźmi. 
Nagle z m roku w ynurzyła się now a gro
m adka: młodzi, weseli chłopcy. Bystrym i 
oczami dojrzeli żabę.

— Pierona! Ale ci to szykowny górnik 
dzisiaj z nam i na dół zjechoł! — zawołał 
krępy, rum iany  chłopak "wskazując na ża
bę.

— Ty się nie śmiej — rzucił ktoś z boku
— bo jak  Się ten  żabi pachoł ozeźli, to  cię 
tak  kopnie, że się nie pozbierosz!

— Ja  go prędzej kopnę! — krzyknął za
czepiony i już, już, chciał uderzyć żabę.

W tem  zza grom ady rozswawolonych 
m łodzieńców w ysunął się człowiek s ta r 
szy, z  bladą, szczupłą tw arzą.

— Ostawcie — rzekł półgosem — przeć a 
w am  ona nic nie winna.

Zapanowała n a  krótko cisza. Górnik 
podszedł do żaby, zdjął z głowy skórzany 
hełm  i włożył ją  do mego troskliw ie, by 
nie uczynić iej krzywdy.

Młodzi zaczęli się n a  nowo śmiać i 
podkpiwać. G órnik n ie  zw racał 'n a  ich 
kpiny uwagi. Przyśpieszył ty lko k rrk u . 
Doszedł do m iejsca, gdzie pracował. Zdjął 
kapotę i posadził n a  niej troskliw ie żabę. 
Zawiesi! karbidkę, wydobył z kieszeni 
krom kę chleba i k ilka zielonych cebul.

Żaba siedziała spokojnie i n ie  spuszcza
ła z górnika sw ych w ypukłych oczu.

— Naści, pojedz trochę! — Tzekł chłop i 
nodrobil żabie nieco okruszyn. Była głod
na i zjadia ■wszystko.

— No! — rzekł w tedy górnik. — Teraz 
siedź sobie cicho na kapocie, żabi pachole, 
a ja biorę się  do roboty, bo już w ielki 
czas!

Żaba uniosła głowę i uważnie rozejrzała 
się dokoła. I nagle kilku skokam i znalazła 
się przy górniku.

— Cóż to? — zaśm iał się człowiek — 
I tobie się chce roboty?

— A tak! — rzekła n a  to żaba ludzkim  
głosem. — Ino powiedz, jakoż ci to idzie? 
Sypie węgiel czy nie?

G órnik zdziwił się i chw ilę stal n ie ru 
chomo. Potem  rzekł:

— Bieda w  moim dom u gości i n ie od
chodzi. N iewiela biorę w ypłaty. Sam nie 
wiem, czemu...

GÓRMICZE
SZCZĘŚCIE
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— To wiesz co? Ja  ci pokażę, gdzie masz 

wiercić.
Posłuchał górnik rady  i zaraz za p ierw 

szym  odstrzałem  wszystko się w  jego pTa- 
cy odmieniło. Węgiel sypał -bogato, czysty, 
bez jednej bryły kam ienia. Raz drugi i 
trzeci ukazała m u żaba, gdzie m a zakładać 
otw ory strzałowe, a potem  pow iedziała:

— Nocą pracow ać tu  będę ja, zgódź się, 
a  tak  ci urobek do rana  pomnożę, jak  n ig
dy  jeszcze w  tej kopalni nie bywało... No 
cóż, zgoda?

— Zgoda, żabi pachole, ale zapłatę w eź
m iem y po połowie, jako między kom pa
nam i dobrym i przystało.

Ugodził się górnik z żabą i tak  się sta 
ło, jako żaba powiedziała. Wszyscy 
zaś dziwili się w ielkiem u powodzeniu gór
nika, a Fontana — ciągle się kry jąc  pod 
postacią żaby — dzielił się pieniędzm i ze 
sw oim  górnikiem. Pewnego Tazu powie
dział:

— Rad bym  cię teraz nawiedził doma, 
człowieku! Niech tw a kobieta dobTą w ie
czerzę uwarzy, gości sprosi, a w tedy 
wszyscy pospołu się zabawim y, jako zwy
czajnie po dobrej wypłacie bywa!

— Dobrze — odpowiedział górnik. — 
Przychodź ju tro  w  gościnę!

Na drugi dzień w łaśnie w ypadła n ie 
dziela. W dom u górnika pięknie posprzą
tano, sproszono gości i nagstow ano, wiele 
smacznego jadła. Kiedy już stół nakryto, 
górnik przystaw ił do stołu m ałą skrzynkę.

Postaw ił ją  na ław ie tuż przed nakryciem  
d la  najw ażniejszego gościa i jeszcze po 
w ierzchu praykiył pasiakiem .

— To przecież jest do śmiechu, takie 
siedzisko szykować dla gościa! Coś ty, chło
pie! — dziw iła się  rodzina.

— Przyjdzie tu  dzisiaj żaba, tak a  zielona 
żaba, a wieczerzać z nam i będzie! — w y
tłum aczył górruji.

— Żaba?! — załam ała ręce gospodyni. 
Jakoż to  jest możliwe, by 2 ludźmi w ie
czerzała?

— Tak, żaba. Naszedłem ją  w  kopalni 
i ona ukazała m i, jako  m am  w iertać i 
jeszcze nocą mi urobek pom nażała. Sama 
mi rzekła, że mię doma nawiedzi, godzi 
się w ięc ją  ugościć przy stole.

— O! K iej tak, ta  niech ta  żaba siednie 
z nam i, a poje do syta! — rzekła gospody
ni.

Ledwie to powiedziała, a  żaba już na 
progu siedzi i m iłe w szystkich pozdrawia. 
Rozstąpili się ludiie, a górnik ujął ją 
ostrożnie i posadził na skrzyneczce przy 
stole. Rozsiadła się żaba wygodnie i w raz 
ze Wszystkimi wieczerzać poczęła. A k ie
dy  tak  wieczerzała, do chaty  przyszedł 
ostatni gość, człowiek gwałtowny i w ielki 
zabijaka. Zobaczył on żabę siedzącą razem  
z ludźm i przv stole i zaczął się śmiać.

— A toś sobie sprosił kom pana! Ino te 
raz  i jeszcze w ieprza z chlew u za sto
łem  posadzi?!

— Cichoj, no! Sameś jako cap, skoro tak 
mówisz w  cudzym domu!

— Coś to  rzekł, s ta ry  pieronie?! — 
krzyknął zabijaka, z całej siły zam achnął 
się ręką i zrzucił z ław y skrzyneczkę, na 
k tórej siedziała żaba.

Pogasły naraz  lampy, a w  izbie coś stu k 
nęło o podłogę i zabrzęczało. Gospodarz 
szybko zapalił karbidkę, a  gdy pojaśniało 
znów w  izbie, poczęto szukać żaby, lecz 
nigdzie jej nie było. Z m artw ił się górnik 
niemało. Pozbierał z podłogi porozrzucane 
naczynia i -podniósł skrzyi.kę, k tó rą  pustą 
ustaw ił d la  żaby na ławie. K iedy jednak 
skrzyneczkę obrócił w ieko uniosło się sa
mo, a n a  podłogę w ysypały się z b rzę
kiem  sreb rne  m onety, niby m ieniąca się 
struga, i ułożyły się w  sporą górkę tuż 
u  nóg zdum ionego górnika.

— Aaaach! Co to? Skąd te  pieniądze! — 
słychać było w  izbie.

— Dała je  nam  żaba — rzekł na to gór
nik. — A tą  żabą był sam  Skarbnik  Fon
tana, k tóry  przybrał żabią postać i tak  nas 
obdarował. A ty, niew stydny — zwrócił 
się do zabijaki — obraziłeś Skarbnika! 
Bacz tedy dobrze, by  ci teraz na dole nie 
odpłacił!

Na podstaw ie legendy K ornelii Dobko- 
wiczowej pt.: „Żabi pcchoł''

opracowała M. KĄPI19SKĄ



POWSTANIE LISTOPADOWE
1830 ROK

Zdobycie arsenału

Splskrircy  zbierają się pnfl pomnikiem Sobieskiego

W tym  raku m ija 150-rocz- 
nica pow stania listopadowego 
Przypom nijm y naszym  Czy
telnikom  parę faktów  h isto 
rycznych z tego okresu.

Pod koniec la t dw udzie
stych sy tuacja polityczna w 
K rólestw ie w yglądała na u- 
stabilizow aną. K oronacja M i
ko ła ja  I na króla polskiego
1829 r., jak  rów nież sejm  z
1830 r. nie w różyły na zao
strzenie się konflik tu  z ca ra 
tem. Jednak  w dalszym ciągu

I
 pozostaw ała nie rozstrzygnię

ta spraw a chłopska. Pozycja 
w K rólestw ie w. ks. K onstan
tego był3 rów nież zachw iana, 
nie poparta  przez społeczeń
stwo polskie. Gorzej rysow a
ły się perspektyw y gospodar
cze. W skutek nieurodzajów  
nastąp iła  w 1830 r. zwyżka 
cen artykułów  żywnościo
wych, przy  tym  pojaw iły się 
trudności eksportowe. W ywo
łało to w rzenie w śród rze
m ieślników  i robotników, 
zwłaszcza w stolicy W arsza- 
wje.

W tym  samym czasie z 
Europy nadchodziły niespo
kojne wieści. Fale rew olucyj
ne ogarniały Europą, co po
budzało do czynu także P o
laków. Odżyły p retensje  o 
niespełnione nadzieje na 
zjednoczenie w szystkich ziem  
polskich. W tym  czasie w zm o
gła się działalność konsp ira
cyjna.

W 1828 r. pow stało nowe 
sprzysiężenie w w arszaw skiej 
Szkole Podchorążych P iecho
ty. Na czele spisku stanął 
podporucznik P io tr Wysocki z 
wojskiem , a także garstką  in 
teligencji. N atom iast spiskow 
cy nie stw orzyli wyraźnego 
program u społeczno-politycz- 
nego, o który m ieliby walczyć, 
n ie " zapew nili sobie kon tak 
tów  z ludem  — choćby w ar
szawskim , nie pom yśleli ta k 
że o wczesnej organizacji 
w ładz przyszłego pow stania. 
Spodziewali się bowiem, że 
w ystarczy rzucić hasło pow
stanie, by podchwycił je lud, 
a w alką pokierow ali daw ni 
generałow ie napoleońscy. T yl
ko nieliczni spiskowcy rozu
mieli konieczność połączenia 
w alki niepodległościowej z r e 
form am i społecznymi.

Działalność Sprzym ierzenia 
ożywiła się 1830 roku. Pozy
skanie rzem ieślników  w a r
szawskich i poparcie w pły 
wowych osobistości nie dało 
rezu ltatu . Ta działalność 
Sprzym ierzenia nie mogła ujść 
uw agi policji carskiej. Na je 
sieni 1830 r. M ikołaj I pow ia
domiony o spisku, w ydał po
lecenie aresztow ania jego 
członków. Zbiegła się z tym  
decyzja carska in terw encji na 
zachodzie przeciwko rew olu
cji belgijskiej i francuskiej. 
M ikołaj I zam ierzał użyć tam 
w ojsk polskich, w prow adza
jąc jednocześnie znaczne siły 
rosyjskie do K rólestw a. Gro
ziło to likw idacją jego au to 
nomii. W tak ie j sytuacji za
padła decyzja w yw ołania 
pow stania.

Zapadł wczesny, jesienny 
m rok. W parku  łazienkow 
skim  drzew a szum ią ta jem n i
czo, opadłe liście szeleszczą... 
W ciemności widać posąg J a 
na Sobieskiego. Na Solcu za
palono sta ry  brow ar, był fo u- 
niówiony znak do wybuchu 
pow stania. W pobliżu posągu 
króla słychać szelest deptanych 
liści, ostrożne kroki i szepty... 
Z ciemności w yłan iają  się lu 
dzie. Tu, u stóp pom nika, 
zbiera się grupa spiskowców, 
która ma zaatakow ać Belwe^ 
der, siedzibę carskiego brata , 
księcia Konstantego.

Przez w iele nocy obm yśla
no ten  krok, przez w iele nocy 
przygotow yw ano spisek w 
w ielkiej tajem nicy, aby wieść 
nie do tarła  do w roga. I w resz- 
oie nadszedł ten  dzień 29 li
stopada 1830 roku, term in  w y
buchu pow stania. Spiskowcy 
to ludzie szlachetni, z gorący
mi sercam i, odważni. Nie w a 
hają  się poświęcić życia dla 
lepszej przyszłości narodu. Są 
to przew ażnie ludzie młodzi, 
^studenci, urzędnicy, poeci.

Pełni zapału dficierają do 
Belwederu, gdzie m ieszka 
książę K onstanty . Zaskoczo
na w arta  książęca ustępuje 
pod naporem  atakujących. 
W yw ażają bram ę wyjściową,

i w padają do kom nat książę
cych. Ale w. ks. K onstan tyn  
przechytrzył spiskowców. U- 
kry ł się najp ierw  w kom na
tach sw ojej żony, następnie 
w  przebraniu  uciekł z W ar
szawy.

Spiskowcy opuszczają p a 
łac. W parku  czeka na nich 
grupa uczniów ze Szkoły 
Podchorążych. Podchorążowie 
to oddział dobrze uzbrojony. 
Na hasło rzucone przez P io
tra  Wysockiego: „— Do broni! 
Godzina zem sty wybiła! Zw y
ciężymy lub polegniem y!” — 
wszyscy zerw ali się ze szkol
nej sali. Chwycili karab iny  i 
ładow nice z nabojam i. Teraz 
z innym i pow stańcam i w y ru 
szają na zdobycie arsenału, 
gdzie znajduje się broń.

Idą głównym i ulicam i W ar
szawy: Nowym Światem , K ra 
kowskim Przedm ieściem .
W szystkie m agnackie pałace i 
kam ienice bogatych mieszczan 
są pozam ykane. Do pow stań
ców przyłącza się lud w a r 
szawski. Od S tarefo  M iasta, 
od Powiśla i Woli przyłączają 
się rzem ieśnicy, term inatorzy, 
przekupnie i m iejska biedota, 
aby pułkom  polskim  pomóc w 
zdobyciu arsenału .

Mocna, okuta bram a a rse n a 
łu pada pod ciosami silnych

rąk. Z okrzykam i trium fu  
pow stańcy w yciągają z m ag a
zynów karab iny , bagnety, sza
ble, pistolety i uzbrojeni r u 
szają dalej, na wojsko c a r
skie. N iektórzy pobiegli pod 
w ięzienie "wyważając b ra 
my i w ypuszczając na wol- 
Wosć patrio tów  skazanych za 
działalność przeciwko zabor
com. Całą noc trw ały  w alki 
na ulicach m iasta. W ojska 
w. ks. K onstatego wycofały 
się do W ierzbna. Stolica jest 
znowu wolna.

Tak więc nadzieje spiskow 
ców spełniły się tylko poło
wicznie. Poparł ich lud W ar
szawy, zawiedli" natom iast ge
nerałow ie, którzy w ypow ie
dzieli się przeciwko pow sta
niu, toteż trupy  ich znaczyły 
drogę pow stańcom  z Belwede
ru  na S tare  Miasto. Burżua- 
zja nie opuszczała swych tio- 
mów. Gdy sprzysiężeni nie 
powołali w ładzy powstańczej, 
kierow nictw o nad w ypadkam i 
u jęła w swe ręce a ry s to k ra 
cja. Z in ic ja tyw y Lubeckiego 
Rada A dm inistracy jna posze
rzyła nieco swój skład przez 
powołanie Niemcewicza, C zar
toryskiego i Chłopickiego. 
Tymczasem opadło w rzenie 
rew olucyjne. Gdy w ielki ksią
żę odmówił udziału w tłum ie
niu pow stania, Rada A dm ini
stracy jna przystąpiła do roz
b rojenia i obezw ładnienia lu 
du przez powołanie podpo
rządkow anej burżuazji S traży 
Bezpieczeństwa.

Dalsze losy pow stania lis to 
padowego były bardzo bu rz
liwe. Ciągłe w alki, niepowo
dzenia m ilitarne , uległość do
wództwa i n iew iara w  m oż
liwość sukcesu doprowadziły 
i zbliżyły do upadku  pow sta
nia. Rząd jak  też w ładze To
w arzystw a Patriotycznego nie 
były zgodne, jak w ykorzystać 
pow stałą sytuację, sp ierając 
się, czy utw orzyć dyktaturę 
czy dyrektoriat. W procesie 
kształtow ania się nowoczesne
go narodu polskiego pow sta
nie listopadow e odeg«#lo za
tem  niem ałą rolę, scalając ro 
zerw aną zaboram i społeczność. 
T radycja nowstańczej w alki 
stała się później w ażnym  ele
m entem  więzi narodow ej.

Także poważne znaczenie 
m iało pow stanie listopadow e 
na arenie m iędzynarodow ej 
Zapobiegło ono dążeniom do 
zdław ienia ruchów  rew olucyj
nych we F rancji i Belgii, osła
biając ówczesną ostoję feuda- 
lizm u europejskiego — Rosję. 
Zarazem  Polska w alka o nie
podległość sta ła się p rzyk ła
dem dla innych narodów 
europejskich uciskanych przez 
obcą przemoc, przede w szyst
kim  dla T u c h ó w  dem okratycz
nych i liberalnych. Odtąd 
spraw a polska m iała się odbi
jać potężnym echem  we wszy
stk ich  dążeniach rew olucyj
nych, narodow ow yzw oleń
czych, a słowo P olak  stało się 
synonim em rew olucjonisty. 1

oprać. E S.
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Niedługa po śm ierci Zwingliego 
pojaw ił się w  Szw ajcarii inny re 
form ator, k tóry  zdołał porw ać za 
sobą szw ajcarskich p ro testan tów  i 
nie tylko szw ajcarskich. Był nim 
Jan  K alw in  — drugi obok L u tra  
wódz ewangelicyzm u. Urodził się 
10 lipca 1509 roku  w Noyon — m ie
ście leżącym  w północnej Francji. 
Jan  K alw in całe życie czuł się 
Francuzem  i ze szczerego serca p ra 
gnął, by ojczyzna poszła za nim. Ro
dzice K alw ina sami bardzo re lig ij
ni, postanow ili przeznaczyć syna do 
stanu duchownego. Poniew aż ojciec 
Jan a  był urzędnikiem  biskupim , z 
ła tw ością w ystara ł się dla syna, ja 
ko przyszłego księdza, o odpowiednie 
beneficjum , które stało się bazą m a
teria lną  um ożliw iającą m łodzieńco
wi studia. Uczył się w Paryżu i O r
leanie. Za datę p rzystąp ien ia K alw i

na do Reform acji uw aża s*ę rok 1534. F ran c ja  jednak  w tym  czasie 
tępiła innow ierców , chociaż w polityce zagranicznej król francusk i 
sprzyjał niem ieckim  pro testantom  jako sojusznikom  w w alce z cesa
rzem  rzeszy niem ieckiej. K alw in ra tu jąc  życie, uchodził z ojczyzny 
do Szw ajcarii. Osiad! w  Bazylei, gdzie w ydał niebaw em  sw oje f un
dam entalne dzieło: „Nauka religii ch rześcijańsk iej”, będące w ykładnią 
jego poglądów. Dzieło zadedykow ał królowi F rancji, F ranciszkow i I. 
Wówczas to przeniósł się do Genewy, gdzie zorganizował wzorową pod 
każdym względem  gm inę religijną, opartą  na opracow anych przez 
siebie zasadach. Prężność tej gminy oraz wysokie wym agania m oralne, 
jakie K alw in staw iał tak  członkom gminy jak  przede w szystkim  sobie 
spraw iły, że idee kalw ińskie szybko rozeszły się po E uropie i zyskały 
wielu zwolenników.

Poglądy relig ijne K alw ina są jakby syntezą lu teran izm u 1 zwingla- 
nizmu. Za jedyne źródło w iary  uznaje on Pismo Święte, odrzucając 
z całą bezwzględnością wszystko to. co w ypracow ała T radycja. Od 
Zwingliego zaczerpnął sk rajny  p redestynacjonizm, czyli pogląd, że
o zbaw ieniu człow ieka decyduje w yłącznie Bóg. Bóg także ogranicza 
wolę człowieka. W szystko co czynimy, czynimy z woli Boga. On sam 
przeznacza jednych na zbaw ienie a  drugich na potępienie. „Ludzie 
zostają potępieni nie dlatego, że grzeszą, lecz grzeszą, bo są przezna
czeni na potępienie”. Człowiek w inien służyć woli Boga. Poniew aż 
nasza wola jest skłonna tylko do złego, wolno wobec niej stosować

przym us czynienia dobrze. S tąd gm ina religijno-społeczna w Genewie 
była zorganizow ana niem al na sposób wojskowy. Całością kierow ał 
konsystorz, który m iął praw o w kraczać naw et w  pryw atne życie 
członków wspólnoty. N ikom u na przykład nie wolno było zaw ierać 
związku m ałżeńskiego z kim ś spoza w łasnego w yznania, co chroniło 
gminę przed przenikaniem  do niej obcych poglądów. Wszelkie sprze
ciwy K alw in tłum ił surowo. Istn ia ła  też przy gm inie jakby kalw ińska 
inkwizycja. Je j ofiarą padł między innym i uczony hiszpański M ichał 
Serveda.

Mimo rep resji kalw inizm  zaczął się szerzyć po całej F rancji. K al
w ińskich w ysłanników  z Genewy a także wszystkich pozyskanych 
we F rancji zw olenników  zaczęto nazywać hugenotam i. Szybko re fo r
mie sp rzy ja ją  rów nież książęta i członkowie rodziny królew skiej. 
Dochodziło do zamieszek. K ról H enryk II pow ołał przy parlam encie 
specjalną izbę do zw alczania herezji, zw aną w net „izbą ognistą” 
od częstych wyroków , skazujących innow ierców  na spalenie. W noc 
świętego B artłom ieja z 23 n a  24 sie rpn ia 1572 roku  urządzono w  P a
ryżu rzeź hugenotów. O dbyw ało się wówczas wesele hugenota H en ry 
ka N aw arskiego z siostrą króla, katoliczką. Zaproszono wszystkich 
znaczniejszych zw olenników Reform acji we F rancji z adm irałem  
Coligny na czele. Na głos dzwonów tłum  rzucił się na innow ierców  
i w ym ordow ał około 3000 ludzi. Je st to  chyba najw iększa zbrodnia 
popełniona na tle religijnym . Rozgorzała w ojna, k tóra zakończyła się 
ostatecznie zwycięstwem  katolicyzm u, gdy H enryk IV (159£—1610) 
zostawszy królem  przeszedł na katolicyzm , zapew niając jednak  byłym 
współwyznawcom  pew ne swobody. K alw inizm  nie opanow ał F rancji, 
chociaż do dziś ma tam  w ielu wyznawców . Prężne gm iny kalw ińskie 
pow stały w  Szkocji, na W ęgrzech i w  Polsce zwłaszcza na Litw ie, 
ale centrum  pozostało w Genewie, zyskując m iano reform acji szw aj
carskiej, lub w yznania helweckiego.

Następcą Kalw ina, który zm arł w 1564 roku, został Teodor Beza. 
Uczeń złagodził w iele surow ych wym ogów m istrza. W yznanie k a l
w ińskie zwie się oficjalnie Kościołem Ew angelicko-Reform ow anym , 
w odróżnieniu od ew angelików  augsburskich, czyli L uteran.

Ks. ALEKSANDER BIELEC

Dalszy ciąg ofiar na budowę kościoła 
w  C Z Ę S T O C H O W I E

1. Ks. S tanisław  K ilnar zł 700,—
2. Ks. Zbigniew K rekora zł 150,—
3. Henryk Pazda zł 300,—
4. S tanisław  Polenowski, Sosnowiec zł 100,—
5. P arafia  w  Lubaw ce zł 2.100,—
6. NFW Ksiądz Biskup Józef NIEM IIłSKl

O rdynariusz PNKK w K anadzie
dolary kanadyjskie zł 1.500,—

W szystkim ofiarodawcom  sk ładam  serdeczne podziękowanie i 
proszę o przekazyw anie dalszych ofiar na konto czekowe: 

Prezydium  R ady Synodalnej W arszawa, u l  W ilcza 31 
NBP XV Oddział W -w a N r 1153-10272-136.

Ofiarodawcy zagraniczni proszeni są o dokonyw anie w płat na 
konto dewizowe:

Bank PKO SA w  W arszawie 
N r 1517.037874-00999841.

t  Biskup Tadeusz R. MAJEWSKI
W arszawa, dn ia 13 października 1980 r.

CM

Oć

£
o
■IM

IM

POZIOMO: 1) pojemność, 5) jaskinia, pieczara, 10) zasób, zapas, 
11) państwo naddunajskie, 12) pracow nik kontroli prasy, 13) vice, 15) 
część samochodu, 16) placów ka finansowa, 19) ryba słodkowodna, 21) 
płaskie m etalow e naczynie kuchenne do pieczenia, 25) rozległy w i- 
do!k, 26) sąsiadka Holandii, 2B) n im fa w odna albo motyl, 29) codzien
nie na apelu koszarowym, 30) opłata pocztowa, 31) partacz.

PIONOWO: 1) kruszyna, 2) część ulicy, 3) do m iejscowego nagrze
w ania ciała. 4) trop, 6) pozostałość, 7) leczenie, 8) człowiek wierzący 
w przeznaczenie. 9) po traw a z drobno pokrojonych w arzyw , owoców 
itp. 14) pracow nik d rukam i, 17) filar, 18) m azista m asa albo ... po 
chlebstwo, 20) ośrodek, siedlisko, 22) sąsiadka K am erunu, 23) duchow 
ny katolicki, 24) arom at, 27) część lokalu.

Rozwiązania należy nadsyłać w  ciągu 10 dni od daty ukazania się 
num eru  pod adresem  redakcji z dopiskiem  na kopercie lub pocztów 
ce: „Krzyżówka n r  24”. Do rozlosowania:

nagrody książkowe

Rozwiązanie krzyżówki nr 20

POZIOMO: szm aragd, gwizd, parów ka, arteria, Antyle, gwiazdor, 
in terw ent, skok, ru ta . przebitka, baranina, floret, nastrój, przebój, k a 
sza, strażnik, PIONOWO: sopran. M araton, rewolwer, głaz, w itraż, za- 
vodek, narw aniec, papryka, gw arancja, T rabant, mielizna, tu rysta , k a 
rabin, in truz, stojak, opat.

Za praw idłow e rozw iązania nagrody wylosowali: W anda Neuhoeff 
z W arszawy i S tan isław  Joachim iuk z Krapkowic.

Nagrody prześlem y pocztą.
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CZESŁAW MIŁOSZ 
— laureat Nagrody Nobla

UCIECZKA

K iedyśm y z płonącego uchodzili miasto,
Na pierwszej drodze polnej wstecz zwracając o czy 
Mówiłem: „Niechaj trawa ślad nasz pozarasta,
Niechaj w ogniu um ilkną wrzeszczący prorocy,

Niech umarli um arłym  mówią, co się stało,
Nam znaczono gwałtowne, nowe zrodzić plemię,

Wolne od zła i szczęścia, które tam drzemało.
Idźmy", A  miecz płomieni otwierał nam  ziemię.

POWRÓT

Tak jak dawniej  bywało, osiądzie na ziemi  
Wieczór i skrzydła złoży. A w tedy brzęczące 
Muszle, łoskoty bębnów, place stolic wrzące  
Wielką drogą odpłyną na spotkanie cieni.

1 przyjaciele zejdą sig nad wielką rzeką,
Jak  przyjaciele zawsze schodzić się powinni,
Rzucą na ziemię skarby z  m órz dalekich  Indii.
A złote stoły suknem  żałobnym powleką.

Będzie im  świecić zorza. Promienie rozchyli 
Szum  minionych ogrodów i zadudnią głazy.
Noc z im ny jar otworzy, bez świateł ni sfcizn,
Z jego studni, schyleni, wino będa pili.

Przebiegną dołem gwiazdy, obcych światów szpieg szpiegi. 
1 nagle runie wszystko, ledwo dzień zaświta.
Był  popiół, sen i mara. Niniwa rozbita.
Zegnajcie, ach żegnajcie — już spadają śniegi.

NADZIEJA

Nadzieja  bj/wa, jeżeli ktoś wierzy,
Ze ziemia nie jest snem, lecz ży w y m  ciałem , 
1 że wzrok, do tyk  ani słuch nie kłamie.
A wszystkie  rzeczy, które tu ta j znałem,
Są niby ogród, kiedy stoisz w bramie.

Wejść tam nie można. Ale jest na pewno, 
Gdybyśm y lepiej i mądrze j patrzyli.
Jeszcze kwiat nowy i gwiazdkę niejedną  
W ogrodzie świata byśmy zobaczyli.

Niektórzy mówią, że nas oko łuazi
1 że nic nie ma, ty lko się wydaje, ■
Ale ci właśnie nie mają nadziei.
Myślą, że kiedy człowiek się oduiróci, 
Cały świat za nim zaraz być przestaje, 
Jakby porwały ga ręce złodziei.

SŁOŃCE

Barwy ze słońca są. A ono nie ma 
Żadnej csobnej nazwy, bo ma wszystkie.
1 cała ziemia jest niby poemat,
A słońce nad nią przedstawia artystę.

Kto chce malować świat w  barwnej postaci,
Niechaj nie patrzy nigdy prosto w słońce 
Bo pamięć rzeczy, które widział straci,
Łzy tylko w oczach zosta.ią piekące.

Niechaj przyklęknie, twarz ku  trawie schyli
1 patrzy w  promień od ziemi odbity.
Tam znajdzie wszystko, cośmy porzucili:
Gwiazdy i róże, i zmierzchy, i świty.

wybrała: ANNA LASKOWSKA

W y d a w c a :  S p a le e jn e  Tawany<1wn P a l i k l r h  K a la l i k d w  T c l J c d  W j d e w  ni ery , . G d r c d i e n l e 1' . K O L E G IU M  R E D A K C V J N £  P E Ł N IĄ C E  
F U N K C J Ę  R E D A K T O R A  N A C Z E L N E G O ;  ks Edward B c l c k i e r  bp M aksym i l i an  Radu,  ks Tc mc u  WMjtawIeł ,  k i .  W ik to r WyftAćiatfa l l  

n * w f t d r i e ł q q |  K o le g iu m ] .  2 E 5 P Ć t  R E D A K C V J N V ;  M n « k  A r r h i r j y ,  Henryk C iak  { redaktor l e t h n l a n y ] ,  M a łg orza ta  K<jpińka { iekr£- 
i a n  r c d a k c j l j ,  E l i fe lc ła  Lorenc, Ireno 5 iem io lkow iko  Jkarek<aJ,
A d r e s  r e d a k c j i  I a d m i n i s t r a c j i ! u l .  K r e d y t o w a  i, 00-042 W o r i i o w o  T e l e l a n y  l e d a k e j i !  27-C9-J2 i 27-03-33;  a d m i n i s t r a c j i :  27-04-33.

W p i a ł  na  p r e r  u r r e r a l ę  n ie  p r z y j m u j e m y .  P i e n u f f i e r o t *  n c  kro ]  p n y j m u j q  O d d z i a ł y  R 5 W  P i c s a - k j i ę J k a - R r j  r h 11 o r a j  u rz f td y  p o « t o w «  

I d o rę c z yc ie l®  w t e i m i n a c t i !  — da  d n i a  25 l i s t o p a d a  na I k w a r t a ł  i I p i l i o M e  tok u  n c j l ę p n a ę o  i c a ł y  tok  r a y i i j p n y j  — d o  10 m arC fl  

na J l  k w a r t a ł  r aku  b i e i g c o g a :  -  d a  10 c i e i w t a  rvn | | l  k w a r i a l  i II p c h a c i e  io k u  b i e l q t e g a ;  — d a  10 m i ę ś n i a  na  I V  b w c H a l  r a k u  

b i e i q c e p e .  C e n a  p r e n u m e i a t y  J k w a r t a l n i e  26 i i ,  p a J j c c j n i e  32,  r c e i n i e  104 z l . J e d n o s t k i  g o s p o d a r k i  u s p o ł e C m i o n e j ,  In s t y tuc jo ,  

o r g a n i z a c j e  ] u ^ i e l k i e g a  r o d i a j u  l a k l a d y  p r a c y  l a m a w l a j g  p«enu m e r c t ę  w m i e j s c o w y c h  O d d z i a ł a c h  RS  W  „ P i a s a - K j ^ i k a - R u c h 11, 

w m i e j s c o w a i e i a e h  a a i  w kl iSrych n ie  m a  O d d i i a l d w  RSW i -  w d n ę d c c ł i  p o c z to w yc h  I u d o r ę c z y c i e l i .  P r e n u m e r a t ę  z e  z l e c e n i e m  

N I K  K A T O L I C K I  g i a n i c c  p r i y j m u j a  RSVU , ,  P r a s a  K s i a ż k a - R u c h " ,  C e n t r a l a  K o l p o r t a ż u  P r a s y  I W y d a w n i c t w ,  u l .  T o w a r o w a  2 f ,  0O-91J

W c n i a w d  k a n i a  N B P  n  1133-2C1 13fl-! 1. F j f * n u m e r c J o  l e  l l e c e n i a m  w ysy łk i  z a  g r a n i c ę  j e s t  d r c i s z a  c d  p r e n u m e r a t y  k r a 

jo w e j  a M*/« d l a  s l c c e n i a d a w c d w  i n d y w i d u a l n y c h  i a 100‘Ji d l a  l f e c e r i a d c M i r ć w  in s t y tu c j i  i  l o k l a d ć w  p r a c y .  D r u k  P ? G  S m .  10. 

Z a m .  11B1. 0-5*
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W i d o c z n i e  e n  o d c z y t y w a ł  p a i n i ę m l k  n a r z e c z o n e j  i d o d a w a ł  w ł a s n e  m y ś l i .  
R a z e m  o p o w i a d a l i  c u d n ą  e p o p e j ę  s w e j  m i ł o ś c i ,  r a z e m  n u r z a l i  s i ę  w  s z c z ę ś 
c i u .  B y ł y  w  p a m i ę t n i k u  o p i s y  w s p ó l n i e  p r a e b y t y c h  d n i  i o p i s y  r o z m ó w .  P o 
t e m  o b r a z  z a c z ą ł  się z a c i e m n i a ć .  O n  w y j e c h a ł  d o  r o d z i n y  p o  p o z w o l e n i e  
i  b ł o g o s ł a w i e ń s t w o ,  o n a  m i a ł a  s i ę  p r z y g o t o w y w a ć  d c  ś l u b u .  R o z d z i a ł  t e n  b y ł  
w s t r z ą s a j ą c y .  R a b k a  S t e f c i  p i j a ł a :

„ S t r a s z n ą  m i a ł a m  c h w i l ę ,  g d y m  u j r z a ł a  k o c z  j e g o  z a p r z ę ż o n y  d o  d r o g i .  
S t a l i ś m y  o b o j e  w  o g r o d z i e .  R ^ y  k w i d y ,  ś p i e w a ł y  s ł o w i k i  i  t a k  b y ł o  c u d ó w  
n i e  n a  ś w i e c l e l . . .  M a c i e j j  w z r u s z o n y  b a r d z o ,  c a ł o w a ł  m i ę ,  t u l ą c  w  o b j ę 
c i a c h .  P r o s i ] ,  b y m  s i ę  n i e  o b a w i a ł a ,  m ó w i ł ,  że w k r ó t c e  p o w r ó c i  z p o z w o l e 
n i e m  m a i k i  i z a w i e z i e  m i ę  do  n i e j  p o  b ł o g o s ł a w i e ń s t w o .  B o j ę  s i ę  t e j  d u m 
n e j  p a n i .  J e s t  p o d o b n o  b a r d z o  p i ę k n a  i p o c h o d z i  ze z n a k o m i t e j  r o d z i n y  h r a -  
h i o w s k i e j  n a  W ę g r z e c h ,  E s t e r h a z y c h .  W i e r z ą  M a c i e j o w i  i u f a m  g ł ę b o k o ,  a l e  
g d y  w y j e ż d ż a ł ,  s e r c e  p ę k a n o  m i  z b ó l u ,  r o z p ł y w a ł a m  s i ę  w e  ł z a c h .  N a r e s z c i e  
w y h i l a  g o d z i n a  r o z s t a n i a :  m u s i a ł  j e c h a ć .  P o  d ł u g i c h  p o ż e g n a n i a c h  i  z a k l ę  
c i a c h ,  g d y  k o c z  r u s z y ł  z  m i e j s c a ,  k r z y k n ę ł a m  p r z e r a ź l i w i e :  „ M a c i e j u ,  n i e  o d 
j e ż d ż a j ! "  — O g a r n ę ł a  m i ę  r o z p a c z .  On  z a t r z y m a ł  s ię ,  w y s k o c z y ]  z  p o j a z d u  
i u d a ł o  m u  s i ę  m i ę  u l u l i ć ,  T y l e  w z b u d z i !  w e  m n i e  w i a r y ,  ż e  o s t a t e c z n i e  
p o ż e g n a ł a m  go  z u ś m i e c h e m .  O j c i e c h  m ó j  b ł o g o s ł a w i ł  g o  k r z y ż e m .  W  m i a r ę  
j a k  ai ę  o d d a l a ł ,  g ł u c h a  r o z p a c z  w z b i e r a ł a  w  m y m  s e r c u ,  c z a r n a  z a s ł o n a  
s p a d ł a  m l  n a  oc z y ,  G d y  k o c z  j e g o  z n i k n ą ł  n a  z a k r ę c i e  dTo g l ,  p a d ł a m  b e z  
c z u c i a ! ”

S t e f c i a  R u d e c k a  p o t a r ł a  c z o l c .
— To  b y ł o  p e w n o . . ,  o s i a t n i e  i c h  w i d z e n i e  się — s z e p n ę ł a  z b l a d l y m l  u s t a m i .
Tla l sze  s t r o n i c e  m i a ł y  w  s ob i e  p e ł n o  s m u t k u .  O s o b n o  p o w k l e j a n e  l i s t y  od

n i e g o ,  b a r d z o  c z u ł e ,  ś w i a d c z y ł y ,  że  k o c h a ł  j ą  s t a ł e .  D ł u g i m  s z e r e g i e m  k a r t  
r o z w o d z i ł y  s i ę  ż a l e  i t ę s k n n t a  m ł o d e j  n a r z e c z o n e j .  E c z d z i a ł y  s z ł y  c o r a z  k r ó t 
sze,  c o r a z  s m u t n i e j s z e .  M i e j s c a m i  p l a m i ł y  w e l i n  w y r a ź n e  ś l a d y  ł ez ,  n i e  z a l a r t e  
p r z e z  l a l a .  L i s t y  od  n i e g o  u r w a ł y  s i ę .  J e s z c z e  k i l k a  s m u t n y c h  s t r o n i c  i S f e f -  
ci a  z o b a c z y ł a  w k l e j o n y  k r ó t k i  l i s t ,  z a p i s a n y  o b c y m  p i s m e m ,  o p r o w a d z o n y  
c z a r n g  o b w ó d k ą  z a t r a m e n t u ,  w i d o c z n i e  z r o b i o n ą  p r z e z  j e j  b a b k ę .  R y ł  t o  
l i s t  o d  s t r y j a ,  C e z a r a  M t c h o r o w s k i c g o ,  o p i e k u n a  o r d y n a t a  M a c i e j a ,  W  z i m 
n y c h  s ł o w a c h  o z n a j m i ł  o n  S t e f c i  K o i w i c z ó w n i e  o z e r w a n i u  z a r ę c z y n  z  M a 
c i e j e m  — z j e g o  w i a d o m o ś c i ą  i z g o d ą -  S t a w i a ł  2a  g ł ó w n y  p o w ó d  n i e r ó w 
n o ś ć  p a r f i i  i r ó ż n i c e  s t e r o w e .  Z r e s z t ą  n i e  t ł u m a c z y ł  s i ę  b a r d z o .  D o p i s e k  M a 
c i e j a  z d r a d z a ł  p e w i e n  w s t y d ,  n a w e t  s m u t e k ,  a l e  n i c  w i ę c e j .  M ł o d y  M i c h o -  
r o w s k i  c d s y ł a l  p i e r ś c i o n e k ,  d o d a j ą c ,  że l os  d z i e l i  i c h  n i e o d w o ł a l n i e -  Ż y c z e ń  
n a  p r z y s z ł o ś ć  n i c  s k ł a d a ł ,  n i e  n a z y w a ł  p r z e z n a c z e n i a  g ł ó w n y m  w i n o w a j c ą .  
M u s i a ł  p o j m o w a ć ,  że r a n i  j e j  s e r c e ,  i n i e  c h c i a ł  t a k i m i  w y k r ę t a m i  d o b i 
j a ć  j e j .  j

S t e f c i a  p o w s t a ł a  o b u r z o n a .
— W i ę c  tak' ! . . .  W i ę c  g d z i e ż  są j e g o  z a p e w n i e n i a ,  k t ó r e  c z y t a ł a m  n a  p o 

C z ą t k u  p a m i ę t n i k a . . .  G d z i e ż  m i ł o ś ć  k r u s z ą c a  w s z e l k i e  p r z e s ą d y l  W i ę c  t a  s f e 
r a  j e s t  a ż  t a k  s i l n ą ,  że ł a m i e  n a j ś w i ę t s z e  z o b o w i ą z a n i a ?  Ż e  p o z b a w i a  h o n o 
r u  z t a k ą  ł a l w c ś c i g ,  z  j a k ą  ś c i ą g a  s ię  p i e r ś c i o n e k  z  p a l c a ? . . .  G d z i e ż  s ą  j e g o  
s ł o w a  w o b e c  c z y n ó w ? , . ,  W i ę c  b l a s k  1ej  s f e r y  j e s t  t a k  w i e l k i ,  ż e  p o t r a f i  
w c h ł a n i a ć  w s i e b i e  c i e m n e  i b r u d n e  p l a m y  b e z k a r n i e ?  W i ę c  b ę d ą c  m a g n a 
t e m  m o ż n a  d e p l a ć  s e r c a  l u d z k i e ?  z a b i j a ć  j e  n i e m i ł o s i e r n ą  d o k t r y n ą  s w y c h  
p r z e s ą d ó w ?  p o ś w i ę c a ć  j e  d l a  m i l i o n ó w  i b l i c h i r ó w ?  G d z i e ż  s u mi e n i e * ! ! . . .  
g d z i e  s e r c e ? !  g d z i e  u c z c i w o ś ć ? !  g d z i e  w r e s z c i e  w ł a s n e  p r a g n i e n i e  s z c z ę ś c i a ,  
w k f l r z e n i o n e  w  d u s z y  k a ż d e g o  c z ł o w i e k a .  C z y  to  w s z y s t k o  d ą ż y  z a  s f e r ą  — 
d l a  z a s a d y ?

S l e f c i a  b i e g ł a  g o r ą c z k c w ^ o ,  m ó w i ą c  d o  s i e b i e  u r y w a n e  s ł o w a  j a k  w  m a l i g 
n i e .  F l e i ś  j e j  f a l o w a ł a  s z y b k o ,  p e ł n a  n i e w y s ł o w i o n e j  g o r y c z y ,

— A W a l d e m a r ? . , ,  i t e n  t a k  s a m o  m ó w i ł  w  s a l i  p o r t r e t o w e j .  O n  w i n i ł  
d z i a d k a ,  z a r z u c a ł  m u  b r a k  e n e r g i i  i s l a n  o w c z o ś c i .  A l e  c z y  s a m  p o t r a f i ł b y  
p o s f ą p i ć  i naczej*? C z y  z d o ł a ł b y  z ł a m a ć  p r z e k o n a n i a ,  z d r u z g o l a ć  f a n a l y z m  s w e  
go ś w i a t a ?  C z y  t y t u ł ,  s f e r a ,  m i l i o n y  n i e  są j e g o  w y ł ą c z n y m  d o g m a t e m ,  w p o 
j o n y m  w  k T p w ?  C z y  d l a  n i e g o  m i ł o ś ć  u k o c h a n e j  k o b i e t y  m o g ł a b y  b y ć  a b s o  
l u t n ą  i c z y  d l a  n i e j  p o ł o ż y ł b y  w s z y s t k o  n a  s z a l i ?  C z y  j e g o  s ł o w a  n i e  s ą  
r ó w n i e  p u s t e  i b e z t r e ś c i w e ,  j a k  b y ł y  t a m t e g o ? . . .

P y t a n i a  c i s n ę ł y  się S t e f c i  n a  u s t a  z b o l e s n ą  i r o n i ą .  S e r c e  b r o n i ł o  W a l d e 
m a r a ,  d o d a w a ł o  m u  s k r z y d e ł ,  a p e t e o z o w a ł o  g o  n i e m a ] .  L e c z  r o z u m  z i m n ą  
i s z o m k ą  d ł o n i ą  t ł u m i ł  i d e a l n e  p o r y w y ,  n a s u w a j ą c  k r y t y c z n i e j s z e  m y ś l i .  
S t e f c i a  w o l a ł a  w  u n i e s i e n i u :

— I f e n  p o s t ą p i ł b y  t a k  s a m o !  B o ż e !  B o ż e l . . .  d o d a j  m i  s i ł  d o  w y c o f a n i a  s i ę  
a t e g o  b ł ę d n e g o  k o ł a .  C a ł e  s z c z ę ś c i e ,  że o n  m o ż e  n i e  k o c h a  m n i e  t a k ,  j a k  
t a m t e n  b a b k ę .  J a k  o n a  to  z n i o s ł a ,  j a k ,  p r z e i y l a ?

S l e f c i a ,  m ó w i ą c  d o  s i e b i e ,  c h w i l a m i  g ł o ś n o ,  c z ę s t o  n i e  r o z u m i a ł a  s i ę .  
O s t a t n i e  p y l a n i e  w z n o w i ł o  j e j  c i e k a w o ś ć ,  r z u c i ł a  s i ę  d c  k s i ą ż k i .

J u ż  t y l k o  k i l k a  k a r t e k ,  p i s a n y c h  n i e r ó w n y m  p i s m e m .
C z y t a ł a :

„ W s z y s t k o  k ł a m s t w o :  i j e g o  m i ł o ś ć  i j e g o  z a p e w n i e n i a ,  i 1a w i a r a ,  k t ó r ą  
m n i e  p o i ł  — w s z y s t k o !  S a m  z b u d o w a ł  n a s z e  k r ó t k o t r w a l e  s z c z ę ś c i e  i s a m  
z a k o p a ł  j e  w  g r o b i e ,  b y  s a d z i ć  n a  n i m  k w i a t y  s w e j  p r z y s z ł e j  c h w a ł y .  N i k 
c z e m n y !  p o d ł y ! . . .  N i e ,  n i e  — z a w s z e  k o c h a n y ,  n a  w i e k i ,  n a  ż y c i e  c a l e !  To

t a m c i  p o d l i . . .  c i ,  co  go  o b e z w ł a d n i ł ! *  c c  m u  n a ł o ż y l i  p ę t a .  A j e d n k  d a ł  
s ł a w o  h o n o r u  i u l e g ł  i m,  w i ę c  k t ó ż  on  j e s IS . . .  S ł a b y ,  b e z s i l n y .  A  m o ż e  n i e  
k o c h a ł  m i ę ?  N i e c h b y  p o z o s l a l a  c h o ć  ta n a d z i e j a ,  j a k o  j e d y n y  k w i a t  z  c u d  
n e j  ł ą k i ,  j a k o  j e d e n  p r o m y c z e k  t ę c z o w y  z  ś w i e t l i s t e j  z o r z y ?  C z y  o n  n i l e  
k o c h a  j e s z c z e ,  c z y  c i e r p i  n a d  z e r w a n i e m ?  — tc p y t a n i e  p o n i o s ę  d o  g i o b u .  
Z g n i ć f ł  m i ę ,  z d r u z g o t a ł ,  s t r ą c i ł  z  w y ż y n  s z c z ę ś c i a .  K i l k a  n i e l i t o ś c i o w y c h  
s ł ó w  w y s t a r c z y ł o  do  n a b i c i a  d u s z y ,  ż y j ą c e j  d l a  n i e g o ,  i S e r c a ,  k t ó r e  s a m  
o b u d z i ł .  P r z e k l ę t y  ś w i a t l  p r z e k l ę t a  s i e r a !  c n a  m i  g o  z a b r a ł a ! . . .  N i e !  h o  On 
j e s t  z n i e j ,  on  w ś r ó d  n i e j  ż y j e .  To  t y l k o  p r z e k l ę t y  l os !  K o c h a m  g o  — n i e 
n a w i d z ą c ,  k o c h a m  — p o g a r d z a j ą c !  J a k  m i  c i e m n o ,  j a k  g ł u c h o ,  j a k  b e z g r a 
n i c z n i e  g ł u c h o !  Z n i k ą d  ś w i a t ł a !  n i c ,  n i c i . . . ”

P i s m o  k o ń c z y ł o  s ię .  K i l k a  k a r t e k  n i e  z a p i s a n y c h ,  p u s t y c h  j a k  d u s z a ,  c o  
w  n i c h  s a m a r ł a . . .  N a  o s t a t n i c h  s t r o n i c a c h  S t e f c i a  c z y t a ł a  z e  ś c i ś n i ę t y m  s e r 
c e m  ■

„ . . . O ż e n i ł  s i ę  w  P a r y ż u . , .  z  k s i ę ż n i c z k ą  de  B o u r b o n ,  c ó r k ą  z n a k o m i t e g o  r o 
d u ,  s p o k r e w n i o n e g o  z k r ó l a m i .  G a z e t y  r o z n o s z ą  i c h  p o d o b i z n y ;  p i ę k n i  o b o j e ;  
n i e  w y g l ą d a j ą  j e d n a k  n a  s z c z ę ś l i w y c h ,  a l e  l o  m o ż e  t y l k o  m o j e  o c z y  t a k  cc 4  
ć m i .  P o b r a l i  s i ę  i b ę d ą  s z c z ę ś l i w i . . .  A  j a ?  a j a ? . . .  W o b e c  k s i ę ż n i c z k i  d e  
B o u i b o n  c ó ż  z n a c z ę ?  N i c  d i a  n i e g o ,  n i c  d l a  ś w i a t a ,  z ł a m a n e  m z m  s e r c e ,  
z ł a m a n ą  d u s z ę ,  a l e  w o b e c  m i t r y  k s i ą ż ę c e j  i l o  n i e  z n a c z y  n i c .  D w i e  k o r o n y ,  
ś w i e t n e ,  b ł y s z c z ą c e ,  i j a . . .  z  k r w a w ą  r a n ą .  A c h !  j a k a ż  n ę d z a ! . .”

D ł u g a  p r z e r w a ,  p o t e m  k i l k a  g o r z k i c h  s ł ó w  i ł n o ^ u  ś l a d y  lez.*
„ . . . T a k a  w i e l k o ś ć . . .  i  l a k a  p o d ł o ś ć !  J a k  on m ó g ł  t a k  p o s l ą p i ć ^  I d l a c z e g o  

r ę c z y l 7  C z y ż  i on  r o z c z a r o w a ł  s ię ,  c z y  w i e r z y ]  w  n a s z e  p o ł ą c z e n i e ? . . .  O c h 1, 
o n  w i e r z y l i  N i e p o d o b n a ,  a b y  b y ł  l a k  n i e s ł y c h a n i e  o b ł u d n y m .  O n  s z l a c h e t 
n y ,  t y l k e  s l a h y ,  a t a  s f e r a  to p o t ę g a ,  t y t a n i c z n a  s i ł a . . .  p o r w a ł a  go ,  c h w y c i ł a  
go  pTqd  h e z  r a t u n k u .  G d y b y  j u ż  n i e  p i s a ? ,  n i e  o d s y ł a ł  p i e r ś c i o n k a . . .  A l e  t a k i  
l ód w  j e g o  s ł o w a c h !  O B o ż e !

P r z y j e c h a ł  z  G l ę h o w i c z  j a k i ś  u r z ę d n i k ,  p o d o b n o  s e k r e t a r z .  S p r z e d a ł  W o -  
ł o k s z ę ,  j e g o  m a j ą t e k  w  n a s z y m  S ą s i e d z t w i e .  P e w n o !  j u ż  m u  t e r a z  n i e p o 
t r z e b n y ,  W o l o k s z a .  W o ł o k s z a ! . . .  j a k i e  t o  d l a  m n i e  b y ł o  d r o g i e  i m i ę .  S t r a c o n e  
w s z y s t k o !  p u s t k a ,  p u s t k a . . . z a b i j a j ą c a ,  o k r o p n a ]  i c z a r n e  l o b a c t w o  r o z p a c 2y 
M r c w i e . . .  m r o w i e . . .  r o b a c t w a !

T a U a  i r o n i a !  K o c h a ł a m  ś w i a t ,  t e r a z  go n i e n a w i d z ę .  N a p o i ł  m i ę  g o r y c z ą .  T o  
j u ż  m o j a  G o l g o l a .

A ż y ć  t r z e b a .  N i e  d a n o  m i  u m r z e ć ;  c d r a l o w a l i  m i ę ,  w y d a r l i  I r u c i z n ę  z  m e  
go o r g a n i z m u . . .  R o z p a c z !  r o z p a c z l  N a s z  k a p e l a n  m ó w i  m i  w i e l e  o  R o g u
i o b o w i ą z k a c h  w z g l ę d e m  N i e g o .  C z y  t o  r a t u n e k ? . . . ł

Z n o w u  p r z e r w a  — p o  c z y m  k i l k a  s ł ó w ;
„ O j c i e c  m ó j  m i a ł  a t a k  s e r c o w y .  M a c i e j  i j e g o  z a b i ł  J e s t e m  j e d y n a c z k ą ,

k o c h a  m i ę  b a r d z o  i c i e r p i ,  s t r a s z n i e  c i e r p i 11.
S z e r e g  c z y s t y c h  k a r t ,  n a  o s t a t n i e j  z a k o ń c z e n i e :
„ . . . R o k  p o  ś m i e r ć !  o j c a . .  W y c h o d z ę  za m ą ż .  M u s i a ł a m  t o  p r z y s i ą c  u m i e 

r a j ą c e m u  o j c u ,  s p e ł n i a m  o s l a t n i ą  j e g o  Wo l ę .  W y c h o d z ę  za c z ł o w i e k a ,  k t ó r e g o  
m i  s a m  w y b r a ł ,  i n a  ł o ż u  ś m i e r c i ,  w o s i a l n i e j  c h w i l i  z ł ą c z y ł  n a m  r ę c e ,  k a 
za ł  p r z y s i ę g a ć .  I  j u ż  j u l r o  m ó j  ś l u b .  M ó j  ś i u b l  C z y  t o  m o ż l i w e ?  B e ż e ,  j a k a  
m ę k a !  T a k  s i ę  k o ń c z y  n a  ś w i ę c i e  w s z y s t k o ,  n a  t y m  o k r u t n y m ,  k ł a m l i w y m  
ś w i e c i e .  R a n a  m o j a  n i e  z a g o j o n a  i p o z o s t a n i e  o t w a r t ą ,  p o w i e d z i a ł a m  R e m 
b o w s k i e m u  w s z y s t k o ,  j e d n a k  z g o d z i ł  s i ę  w z i ą ć  m i ę  z a  ż o n ę .

P o d z i w i a m  j e g o  o d w a g ę !  O n  m i ę  k o c h a , . .  G d y b y  b y ł o  i n a c z e j ,  g d y b y  n i e  
k o c h a ł ,  w c h e c  m e g o  w y z n a n i a  m ó g ł b y  m i ę  r o z w i ą z a ć  z  p r z y s i ę g i .  Z n a l a z ł a 
b y m  s p o k ó j  m o ż e  za  k i a t ą !  A l e  j a  s ię  n i e  b o j ę  n o w e g o  ż y c i a .  N i c  m i ę  j u ż  
g o r s z e g o  n i e  c z e k a .  T y l k o  d z i ś ,  d z i ś  w  w i l i ę  ś l u b u ,  g d y  z a m y k a m  n a  z a w s z e  
t e n  n i e s z c z ę s n y  p a m i ę t n i k ,  d z i ś  p r z e k l i n a m  m i n i o n e  s z c z ę ś c i e ]  N i e  z a z n a m  g o  
j u ż  w i ę c e j .  A on ,  j e ś l i  z a p o m n i a ł  i j e s t  s z c z ę ś l i w y ,  n i e c h  n i m  p o z o s t a n i e ,
l a  g o  n i e  p r z e k l i n a m ,  a ] e  t o  s i ę  m ś c i ,  l a  s i ę  z e m ś c i ć  m u s i " .

K o n i e c .
S t e f c i a  z a m k n ę ł a  g w a ł t o w n i e  k s i ą ż k ę .  P r z e r a ż e n i e ,  bó l  n i e z m i e r n y ,  ż a l  i  c s -

l a t n i e  s ł o w a  p a m i ę t n i k a :  „ T o  s i ę  m ś c i ,  t c  s i ę  z e m ś c i ć  m u s i ”  — p o r w a ł y  j ą
z m i e j s c a .

— S t r a s z n e !  S t r a s z n e t
D z i e w c z y n a ,  r o z d r a ż n i o n a  w r a ż e n i a m i  i d ł u g i m  c z u w a n i e m ,  n i e  p a n o w a ł a  

j u ż  n a d  n e r w a m i .  S t a n ę ł a  p r z e d  n i ą  w i z j a  b l a d e j  m a r y ,  m ś c i c i c l k i ,  r o d o w e j  
N e m e z y s  i w y c i ą g a ł a  do  s t r u c h l a ł e j  r a m i o n a .

S l e f c i a  k r z y k n ę ł a  g ł o ś n o .

D r z w i  s ię  o t w o r z y ł y ,  w e s z ł s  j e j  m a t k a .

S t e f c i a  p r z y p a d ł a  d o  n i e j  z o k r z y k i e m  t r w o g i ,  k o l a n a  s i ę  p o d  n i ą  u g i ę ł y ,
u k l ę k ł a .

— M a m o !  m a m o !  w i e m  w s z y s t k o ,  c z y t a ł a m . , .  S t r a s z n e !  T o  s i ę  m ś c i ,  t o  Się 
m ś c i !  ...

P a n i  R u d e c k a  p o c h y l i ł a  s i ę  n a d  c ó r k ą .
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